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może bezwzględnie oczekiW ostatnich dniach 'lipca w ydali polscy b i
skupi grccko-katoiiccy z m etropolitą ha’. Szep
tyckim na czele, — gorący protest przeciwko 
uciskowi um ierających z głodu włościan na 
U krainie sowieckiej. P rotest jest zredagowany 
w bardzo silnych w yrazach i apeluje do całego 
chrześcijańskiego św iata o  ubłaganie pomocy 
nieba dla ofiar sowieckiego okrucieństw a. M.u- 
sieli księża biskupi otrzym ać poważne w iado
mości z Rosji, kiedy zdecydowali się na takie 
publiczne oskarżenie. Doniesiono im praw do
podobnie. że wobec bardzo lichego urodzaju 
w całej Bolszewiji, obszary żyżniejsze. więc 
przcdews'zysikiem Ukraina, — zostały pocią
gnięte do ciężkich świadczeń w na:tirze na 
rzecz prow incyj centralnych i wschodnich. Za
brano włościanom wszystkie zapasy zboża, ja 
kie jeszcze posiadali i zajęto cały tegoroczny 
urodzaj. Ponieważ włościanie próbowali s ta
wiać opór zarządzeniom Moskwy, przyszło tu 
i ówdzie do surowych, nawet krwawych repre- 
syj, które — wobec znanej bezwzględności 
władz sowieckich — m usialy przybrać szerokie 
rozmiary. Olbrzymi niedobór zboża w Rosji 
spowodowany po części przez słabe urodzaje 
a głównie przez politykę rolną przyjętą przez 

-sowiety, doprowadził do tego konfliktu. Kolek
tywizacja gospodarstw  Włościańskich zawiodła 
na całej linji i władze były zmuszone uciec się 
do nader drastycznych środków, aby choć 
w części ulżyć niedoli m iast rosyjskich. I nie 
jes t to zjawisko przem ijające. Podobnie jak za 
czasów cesarstw a cała środkowa, północna 
i wschodnia Rosja nie może wyżywić swojej 
ludności, a ponieważ strefa nadw olżańska — 
daw ne gubcrnje saratow ska i sam arska, — 
które norm alnie zboże eksportowały, sam e dziś 
■walczą z niedostatkiem  żywności, — pozostaje 
tylko U kraina, posiadająca stale znaczną nad
wyżkę ziarna zbożowego. Ten stan rzec 
Wiera decydujący wpływ na politykę u k ra 
ińską sowietów.

Wiele kom entarzy wywołało w p rasie rosyj 
skiej i polskiej tajem nicze samobójstwo ukra 
ińskiego komisarza. Skrypnika. Wobec znanej, 
tajemniczości, k tóra otacza wszystko co si 
Rosji dzieje, i ta sprawa nie została dotąd 
tentycznie w yjaśniona. Faktem  jest jednak, że 
Skrypnik odebrał sobie życie w skutek depresji 
w ywołanej przez podniesione przeciw niem 
dotkliw e zarzuty zdrady partji. Prasa ruska da- 
je tem u wypadkowi podkład narodowo-pok 
tyczny. Dzienniki rusk ie twierdzą, że Skrypni 
był gorącym p atrjo tą  ukraińskim  i dążył d 
całkowitego zukrainizow-nnia szkolnictwa na 
U krainie — natkną! się jednak na tak stanow 
czy opór władz centralnj cli, że planu swego nie 
mógł przeprow adzić a naw et uniew ażnione zo
sta ły  poprzednie jego ukra in izu jące zarzą- 

—dzenia.
Cały ten epizod żywo ilu stru je zm ianę k u r

su narodowościowego w Rosji.
W  pierwszem doktrynerskiem  odurzeniu re

wolucyjnego zwycięstwa usiłowały Sow 
wprowadzić jak  najściślej w życie teorję naro
dowego rów noupraw nienia. W ynikiem  ty 
dążeń było rozbicie Rosji na narodowe obsza
ry, k tó re  otrzym ały z początku szeroką aufo- 
nom ję i pełne możliwości narodowego rozwo
ju. Następstw a tej polityki nie dały na siebie 
długo czekać. W t. zw. państwach narodowych, 
wchodzących w obręb sowieckiej republiki, 
lam  m ianowicie, gdzie ideołogja narodowośBio- 
wa była już za czasów carskich silnie rozwinię
ta, wytworzyły się bardzo prędko prądy sępa-, 
ralystyczne. zmierzające w  swoich najdalszych 
celach do  zupełnego oderw ania się od Rosji. 
P rądv  te, które ujawmiły się z wielką silą w 
Gruzji i Azerbejdżanie zostały przemocą stłu 
mione, — chociaż dla państwowości rosyjskiej 
nie przedstaw iały się zbyt groźnie. Oderwanie 
się  np. Gruzji nie byłoby bynajm niej '.Ha Rosji 
katastrofalnym  ciosem.

Inaczej sprawa przedstawia się na Ukrainie, 
której posiadanie jest dla Rosji życiową ko
niecznością. Bez pszenicy, cukru i węgla u k ra
ińskiego życie gospodarcze Rosji zostałoby nie
mal zniszczone i popad-laby ona w- ekonomicz
ną zależność od swoich sąsiadów. Tu zatem 
znalazła się Rosja prędko wobec dylem atu: al
bo prowadzić dalej czystą dok trynalną polity
kę narodowościową — albo powrocie do cen
tralistycznej tradycji stare j Rosji. Jak  zwykłe 
w podobnych wypadkach wybrano drogę po
średnią . Nie odebrano wprawdzie sw obody n 
rodowej — ale ukrócono i to b. silnie zakr 
kompetencji samorządowej narodowościowych 
obszarów. Zresztą na U krainie ukrainizacja ni
gdy nie została przeprow adzona w szechstron
nie. Istn iała  lam bowiem b. silna mniejszość 
rosyjska, k tó ra  energicznie broniła się przed 
tendencjam i ukrainizacyjnem i. Skorzystały z 
tej opozycji władze centralne i zwolna, ale sy
stem atycznie przerabiały Ukrainę na kraj dw u
języczny. Jednocześnie kompetencje rządu 
charkowskiego zostały w ydatnie ograniczone 
a w szystkie sprawy ekonomiczne przekazano 
kom isarjatom  moskiewskim. Tak więc marze
n ia palrjotów ukraińskich o wielkiej i nieza
leżnej U krainie zostały gruntow nie rozwiane 
a  pod względem kulturaIno-narodowym  Ukrai
na Wraca zwolna niem al do stan u  przedwojen
nego. Ten nieunikniony bieg wypadków napeł
nia inteligencję uk ra ińską goryczą i wywołuj.

wycb marzeń 
wać od Rosji.

P rzedstaw iliśm y objekływilie stan proble
m atu ukraińskiego pod rządam i rosyjskienii. 
Odbywające się lam  przem iany nie stanow ią 
d la nas żadnej niespodzianki. Inaczej jednak 
przedstaw ia się ta sprawa dla naszych Rusi
nów w Ma'opolsce wschodniej. Istn ieją  tam 
nastroje, które swoje narodowe nadzieje skie
row uję W stronę Rosji. S tam tąd oczekiwano 
-ealizacji w szecliukraińskiego program u, obej
mującego z jednej strony całą w schodnią Ma

łopolską — a z drugiej Rosję aż po Don a mo
że po Kubań. Były to mrzonki b. odlegle od po
litycznego realizm u — ale jako pierw iastek e- 
mccjonaluy oddziaływ ały n a  młodsze pokole
nia. nadając jej ideołogji zupełnie fałszywy kie
runek. Teraz dopiero przychodzi rozczarowa
nie, teraz dopiero! pokazuje się jasno, że Rosja 
sowiecka tak samo jak  Rosja carska niem a ż a 
dnego interesu w w ysuw aniu i popieraniu u- 
kraińskiego program u, że zasady centralizm .1 
zwyciężyły tam ną całej linji i że dola U kra
ińców pod rządam i rosyjskienii staje się ccraz 
cięższa. Te niezbite fakty powinny by jednak 
wywołać wśród polskich Rusinów pewne o- 
trzeźwienie i oderwać ich od polityki, opartej 
na fałszywy cli przesłankach i pozbawionej re 
alnego podkładu.

Zsłtrztlen'e komunisty.
Eerlin 2 sierpnia.

Teł. w-l.) Podczas obławy w Iseiloh-n w 
islfalji aresztow ano ubiegłej nocy 14 ko

munistów’. Jeden z  w ybitniejszych działaczy 
Komunistycznych, Bloemke został przez h it
lerowców’ zastrzelony, rzekomo podczas próby 
ucieczki.

■a
Hitleryzm w  SzwajcarjL

■ niej poczucie, ze.spel

E ntuzjastyczne pow itan ie  kpt. Skarżyńskiego  w W a rs z a w ie .
varszaw ie t

■legie ulice i p lace zaroiły się 
ielotysięcznemi tłum am i.' W arszawa 

radosna, entuzjastyczna, wyległa witać boha
tera podniebnych szlaków, zwycięzcę oceanu, 
kpt. Stanisława. Skarżyńskiego. Już na godzinę 
niemal przed zapowiedzianym term inem  przy
lotu u l. Topolowa prow adząca na lotnisko za
korkow ana była .tłumam i i nie kończącym się, 
korowodem samochodów. Entuzjazm  tłumów 
m roziły nieco tylko dość wysokie ceny za 
wstęp, pobierany na rzecz przyszłorocznego 
Challenge. Toteż tysiące tych najbardziej róż

owanych, oczekiwały na .przyległych 
:a ulicach. Na samem lotnisku było 

o wiele luźniej niż w r. ub. w pam iętny dzień 
przylotu zwycięzcy Challenge śp. por. Żwirki. 
Niemniej m iljon serc W arszawy był równie 
radosny teraz jak w ów dzień niezapomniany. 
O godz. -4.30 napięcie tłumów w zrasta do o- 
statu ich  granic. W 10 m inut później o  godz. 4.40 
ukazuje się lecąca pięknym kluczem eskadr: 
amolotów wojskowych, eskortująca zwycięzcę 
Sa nią w niewielkiej' odległości zwycięska ma 
zyna RWD-5 wraz z towarzyszącym jej samo 

lotem wojskowym. Zatoczywszy trzy okrążeni: 
nad lotniskiem , na którem  rozlegają się w te 
chw ili spontaniczne okrzyki, i lu iragan okla- 
sów — kpi. Skarżyński osiada na m uraw ie

Lotnisko moko-i 
ięcej jeszt

roluje w stronę trybun rządowy 
tej chwili świst syren fab ryo  

ów setek au t. Po chwili orkie 
arodowy, bo. kpi. Skarżyński w

Rozlega się, 
cli i klakso- 
i .g ra  hymn 

już z sa
molotu i wchodzi na trybunę rządową. P o  zl 
żeniu m u gra tu lacyj przez przedstawicieli rzą
du, władz lotniczych i Aeroklubu kpt. Skarżyń
ski pręży się na baczność przed wiceministrem 
gen. Fabrycym, który przypina mu na piers 
order „Polonia R esiiuita". Stanąwszy następnie 
przed mikrofonem kpt. Skarżyński w krótkich 
żołnierskich słowach dziękuje W arszawie za 
zgotowane m u serdeczne przyjęcie. Dziękuj' 
w imieniu całego lotnictw a bo — jak  sam  sń 
w yraża — on spełni’ jedynie swój skrom ny o- 
bowiązek. W k ilka chwil później na czele ko
rowodu aut kpi. Skarżyński wraz z iowa: 
szącą mu m ałżonką przejeżdża przed trybi 
m i i opuszcza lotiłisko k ierując się na plac 
Uuji Lubelskiej, gdzie składa wieniec u stóp 
pom nika Poległych Lotników. Następnie koro
wód aut kieruje, się w stronę Belwederu i Zani
ku, gdzie kpt. Skarżyński zapisuje się do ksiąg 
paniiątkowych. Po drodze wzdłuż chodniki 
grom adzą się wciąż jeszcze rozentuzjazmowa
ne tłum y publiczności, a m ury m iasta, trzęsą 
się od oklasków i okrzyków „Niech żyje kpt. 
-Skarżyńs-ki", «

Obrady nad konstytucją.
Zgodnie z zapowiedzią naszą w czoraj w lo

kalu BBWR przy ul. Szopena 1 odbyło się pod 
przewodnictwem prezesa W alerego Staw ka po
siedzenie połączonych grup parlam entarnych, 
konstytucyjnych lłBWB. Na posiedzeniu tern 
generalny  referent wicem arszałek sejm u poseł 
Car w 2-godzinnym referacie przedstawił' no
wą przez siebie skondyfikowaną. redakcję pro
jektu nowej konstytucji.

Przyjęcia w MSZ.
W icem inister spraw zagranicznych lir. .1. 

Szembek przyjął wczoraj charg* d 'affaire 
W ielkiej Brytanji p. Verekera.

Z dyplomacji.
Radca am basady francuskiej p. P io tr Bressy 

powrócił z urlopu  1 objął kierow nictwo am ba
sady francuskiej w- charakterze charge d 'affai
res ad ii. w  zastępstwie bawiąccgp na urlopie 
am basadora Laroche.

Wyjazd na placówkę.
P. Michał i.Mościcki- nowo mianowany poseł 

Rzplitej w Tn-fcjo wyjeżdża, celem objęcia no- 
ego stanow iska w  d-n-t-u (i ibm. przez Trjes-t i

Szanghaj d o  Japonji.
Urlop ministra Zarzyckiego.

M inister przem ysłu i liar.-tl'lu dr. Zarzycki roz
począł wczoraj urlop -wypoczynkow y. Zastępuje

> w icem inister dr. Dołeżal.
Groźny pożar w Piastowie

W Piastow ie pod W arszawą wybuchł w czoraj 
groźny pożar na terenie zakładów akum ulato

rowych „Tudor". Pożar pow stał przez n ieuw a
gę jednego z robetników, (który niedopałek ą 
pierosa rzucił w naczynie z benzyną. Siwwodo- 

Jo  to  w ybuch, a  jednocześnie 'płomienie ob
jęły dość znaczną przestrzeń zabudowań fa
brycznych. Dzięki ofiarności robotników 
miejscowej straży  .pożaiąiej .udało się  nie dopu
ścić do groźnej katastrofy, na teren ie bowiem 
fabryki znajdowały -się duże rezerwoary ben- 

ijna-róM- i olejów m ineralnych. Gdyby 
płom ienie 'były się dostały do  składów  z. tem i 
materjaJamii wybócli 'mógłby przybrać roziui 

katastrofalne. Podczas walki z żywiołem kil
kun astu  robotników doznało 'dość ciężkich 'po
parzeń, 7-mi'U z nicli pogotowie ratunkow e prze
wiozło do  szpitala w Pruszków ie. W akcji r  

.kowej brał również 'Uii.z.iiil- 4 oddział w ar 
s ław skiej straży ogniowej.

Gromada bezrofcota'h przekracza granicę niemiecka.
Katowice 2 sierpnia.

(PAT) W  dniu 1 bm. znaczna g rupa bezro
botnych, niezadowolonych z wysokości 
płaconych -przez urząd gm inny w Nowej Wsi 
zasiłków, odmówiła ich przyjęcia i zam ierza
ła urządzić demonstrację w gm inie Nowa Wieś 
i miejscowości Czarny Las. Rozproszeni przez 
patrol policyjny i podburzeni przez, k ilku  agi
tatorów  udali się ku granicy niemieckiej, 
przyczem zgromadziwszy się niespostrzcżenii 
w pobliżu granicy, przekroczyli ją w  odległo
ści około 1 km. od  punktu przejściowego K; 
roi Em anuel i udali się Jo  Zabrza na Śląsku 
opolskim. Nieodpowiedzialny ten krok obala- 
rcuconych jednostek, wywołał wśród okolicz
nej ludności <zró?.urniale oburzenie.

Zurych 31 lipca.
(Od naszego korespondenta.)

Kraj, wciśnięty między dyk tatury : wioską, 
d rjacką i nieniiecką, (rwał dotąd przez czas 

kryzysu względnie spokojnie. W ielkie rezerwy 
m aterja lne z lat pomyślności nie dały m u — 

k szybko jak  jego sąsiadom. — odczuć kry- 
su gospodarczego. Spokojne współżycie pól- 
zccia m iljona Niemców z miljonem  Francu- 
iw i ćwierć miljonem Włochów, które wy

trzym ało próbę wojny światowej, wytrzymało 
rów nie dobrze nhpór powojennego nacjonaliz- 

u. Chłopskie, powolne, zrównoważone i nie- 
gwałtowne społeczeństwo reagowało wolniej 

iż inne na zmiany powojenne. Dziś reakcja 
-ydaje się przyspieszoną. Krwawe genewskie 
ypadkie z 9 listopada 1932 były symptomem, 

że nie wszystko jesl dobrze. Reakcja była tak 
Im ienna, jak  odmieniłem -jest to spolecżeń- 
wo od wszystkich swych sąsiadów. Hitleryzm 

lę reakcję z pewnością wzmocnił, przyspieszył 
iii. Ujawnił w sposób dla siebie sam e

go nieoczekiwany i niem iły: narody Szwajca- 
rji s ię  nie rozpadają, Av-orzy się no-wy nacjo- 

aiizm szwajcarski.
’rzyczyny przem ian wewnętrznych są róż- 
■akie: socjalne, gospodarcze, pólilyczno-we- 
ętrzne i międzynarodowe. Skutki kryzysu 

,ospod«rczego ujaw nia ją się i w Sz.wajcarji: 
ka masa drobnych ciułaczy poniosła tak 
zne struty na lokatach w w alorach giełdo- 
i, że niezadowolenie jej jest coraz uyj-aź- 
ze. .Spadek cen produktów rolnych, zn
al gospodarstw am i chłopskiemu Kurczę- 
ię eksportu przemysłowego odczuły dotkli

wie m asy robotnicze. Wszyscy zaś dotknięci są 
palikiem amchu turystycznego- z zagranicy. 

Polityka niemiecka z przysłowiową swą 
ęczncścią uczyniła wszystko, by wskazać na 

liebie jako na głównego bez m ała winowajcę.
południowej granicy Niemiec powtórzono 

-to samo, co na -północnej uczyniono wobec rów- 
ie. nieuprzedzonycli do Niemiec Skandyna- 
ów. W  walce o sam owystarczalność gospodar
zą Niemiec, o czynny bilans handlowy wypo

wiedziano trak ta t handlowy i zrestryngowanc 
do m inim um  eksport z Sz.wajcarji do Niemiec. 
Poczeni, dotknąwszy w ten sposób szwajcar- 
kiego producenta, wzięto się do szw ajcarskie

go drobnego kapitalisty  i przez w strzymanie 
transferu  d la długów zagranicznych wzbudzo
no antyniem ićcką pasję u w&zystkicli, którzy 
lokowali pieniądze w: Niemczech, lub w ban
kach •pożyczających Niemcom. Zadrażniwszy 

ten sposób dostatecznie tak na punkcie

in terw encja  m ocarstw  w  obronie Austrji.
Londyn 2 sierpnia.

(PAT) Między Londynem. Paryżem i Rzy
mem toczy się w ym iana zdań co do skuteczno
ści interw encji m ocarstw w Berlinie w obronie 
Austrji. Rząd austrjack i zwrócił się dó rządów 
W ielkiej B rytanji, F rancji i Włoćli z przed
staw ieniem , obfitego m aterja łu  co do zagroże- 

integralności Austrji i bezpieczeństwa o- 
becnego rządu austrjackiego ze strony  Nie
miec. Ostatnie w ypadki a  zwłaszcza krążenie 
aeroplanów  niemieckich nad A ustrją i roz
rzucanie w okręgach poiudniow o-austrjackich

ulotek wywołało w rządzie austrjackim  silny 
niepokój co do dalszych zam iarów  Hitlera. 
B rytyjskie Foreign© Office uważać ma in ter
wencję za  celową jedynie w tym wypadku 
jeżeli będzie to istotnie interwencja zbiorowa 
W. Brytanji, Francji i  Wioch, utrzym: 
ram ach przewidzianych przez paki 4-cli 
cyzj-a W tej spraw ie leżeć ma w ręku Mussol-i- 
niego albowiem zarówno
Paryżu istnieje gotowość do takiego kroku, 
którego realizacja w ym aga współpracy 
Rzymu.

Bunt hitlerowców w Bawarii.
Wiedeń 2 sierpnia.

(Teł. wl.) „W iener Allgemeine Zlg." don-osi
o nowych buntach szturmowców hitlerow
skich w Bawarji. W Norymberdze i Fuerili 
bunt przybrał tak  groźne rozania-ry. że do ich
uśmierzenia zawezwano policję i  oddziały 
Reichswehry. iW -toku starć kilkunastu sztur- 

taSi'Hroteb" U U ió - 'm ó w có w  ciluioslo rany. W miastach tych |W.

szło takżo do plondrowania sklepów i domów 
żydowskich. Bunt szerzy się także wśród h i
tlerowców innych m iast bawarskich. Wobec 
groźnej sytuacji nam iestnik baw arski genera 
lipp iniial się do prezydenta liii: lenburga 
cić telefonicznie z prośbą-o zezwolenie -na pro
klam ow anie w Bawarji s tan u  oblężenia.

gospodarczej rzetelności czule społeczeństwo, 
zaczęto je drażnić i na terenie politycznym — 
a  -wrażliwość Szwajcarów na wszystko co wy
gląda na ingerencję w wewnętrzne stosunki 
Szwa.jcarji jest rów nie wielka.

posunięto się co-prawda tak  daleko, jak  
Austrji i - wzorem Linzu — nie utwo

rzono w Zurychu okręgowej komendy policyj- 
■go organu rządu Rzeszy, jakim  są obecnie 
Derowskie oddziały szturmowe. Niemniej po 

usadow ieniu się w Niemczech hitlerowskiego 
regirnu zapragnięto okazać, że wr Sz.wajcarji 

obyw ają nic-tylko socjaliści i demokraci nie
mieccy, którzy woleli opuścić sw ą ojczyznę, ale 

eż Niemcy-hitleroWcy. Organizacje liitle- 
tie tworzono z wielkim hałasem  po m ia- 

i m iasteczkach niemieckich Sz.wajcarji, 
kszym jeszcze hałasem  usiłow ano wcią

gnąć do tych organizacyj Szwajcarów zdradza- 
ąi-ycli radyikalno-nacjona.listyczne poglądy. Je

den z szw ajcarskich profesorów, którego glów- 
lem dziełem naukowom jest zdaje się wybór 

3t>0 cytatów z lite ratury  liitłerowskiej na wszel
kie tem aty program u -partji patronował dość 
w yraźnie temu ruchowi. Organizacje h itlerow 
skie zaś. z właściwą sobie bezwzględnością nie 
ograniczyły się do poparcia dla obecnego rzą
du Rzeszy, ale w tein mieszaiiem szwajcarsko- 
niem ieckiein towarzystwie próbowały gwałtow
nej i publicznej krytyki szw ajcarskiej dem o
kracji.

Tu cierpliwość Szwajcarów została wysta
w io n an a zbyt ciężką próbę. Posypały się pro te
sty  m niej lub więcej energicziw na taką inge
rencję obcej organizacji i obcych Obywateli w 
praw a, obywatelom szw ajcarskim  tylko przy
sługujące. Młody niemiecki łiitleryzin w Szwa.j- 
carji nuisial wyrzec się wszelkiej łączności z ra- 
ilykalno-uacjonalistyi zueiiii g ru p ąn ii,Szwajca- 
rji i oświadczyć, że do jego organizacji mogą 
należeć tylko obywatele Rzeszy. Ruchliwe zaś 
i młode elementy liberalne Sz.wajcarji niemiec
kiej - i nietylko niemieckiej — rzuciły hasło 
utw orzenia frontu bojowego „Gegen das Un- 
schweizerisciie-' i hasło to z wielkiem powo
dzeniem realizują.

Hitleryzm niem a szczęścia do Niemców za
granicą. Nigdy jeszcze kuli dla własnej odręb- 
nej państwowości nie był w Austrji tak silny 
jak  od dojścia do rządów Hitlera. Nigdy je
szcze hasło odrębności szw ajcarskiej nie było 
tak  gwałtow nie głoszone, jak  po pierwszej 
próbie hitleryzow ania szw ajcarskich Niemców 
wispólnie z Niemcami Rzeszy.

Sfsm rzeczy rosyjskich*
'Pogłoski o powrocie Trockiego do Moskwy 

i o rzekomem „pogodzeniu się" jego ze Stali
nem, aczkolwiek śą przed wczesne i -narazie, 
jak  gdyby nierealne, lecz ze względu na udzie
lone m-u .pozwolenie przyjazdu do Francji, ze 
w zględu na miejsce jego „kuracji" w -Roya-t, 
gdzie baw ił lub bawi Litwinow, ze względu 
wreszcie na nowe -przyjazne -poniekąd stosun
ki Paryża z antitroekistow ską dotąd Moskwą

i nad w yraz symptomatyczne. 
iW politycznych kolach zagranicznych nie

bez racji przypuszczają, że przy coraz -poważ- 
uiejszem zbliżeniu się iParyża do  Moskw y po- 

-zwoleuie na odbycie „kursu leczniczego" w ką
pielisku fiancuskiem  nie mogło być udzielone 
panu Brcnsztejnowi bez zgody Stalina. Pod
kreśla się. również, że przybycie Trockiego do 
M arsylji zbiegłe się z-raportem złożonym przez 
francuskiego posła w Moskw ie A lpbanda Paul- 
Bpncourowi. w którym  nowy -przedstawiciel

•ancji w kra ju  Sowietów, przyjechawszy w 
specjalnym ęelu do Paa-yża, złożył swemu rzą
dowi sprecyzowany obraz nowych nastrojów 
Związku Sowieckiego w jego polityce zagra-

cznc-j.
Powtarzamy, że rzekomy powrót Trockiego 

do -Moskwy jest pogłoską wysoce -symptoma
tyczną, 'która do niedawna: jeszcze w ydaw ała
by się absurdalną.

^Nieudanie się piaitiletki — pisze „Siewod- 
t“ — głód, ostre niezadowolenie z kolchozo- 
-j polityki; nielrezpiec-zeństw•<>, zagrażające 

kom unistom  ze strony hitleryw nu, realna gro- 
Dalekim 'Wschodzie, płynąca od brze

gów Japonji, w szystkie te zjawiska -zmuszają 
samowładnego dyk tato ra S talina, nie bacząc 
na kult, jakim  jest otoczony, być na straży 
i dążyć do w zm ocnienia szczytu partyjnego 
który był rozbity po- zwycięstwie nad opozy
cją".

Stalin uważa diziś za konieczne zgrupować 
dokoła siebie s-tarycli „wodzów" bolszewiz. 
którzy -korzystali ongi z wielkiego autorytetu, 
a  dziś dem onstracyjnie uznają swoje „grze
chy", popełnione względem niego.

iZe swojej strony i zwyciężeni przez Stalina 
starzy prz.ewódcy bolszewizmu, obaw iając się 
kaaclm bolszewickiego system u, gotowi są  iść 
na najdalsze kom prom isy -dla ocalenia „rewo
lucyjnego" stan u  rzeczy, poza którym  najdalej

lawet, zaangażowani opozycjoniści nie m ają 
niejsca i „racji bylu" na świecie.

„Amnestjonowanie Zinow'jewa i Kamienie- 
wa, zjawienie się na scenie politycznej Radka, 
ż j. działacza, który niegdyś podtrzymywał 
>pozycję Trockiego — podkreśla „Siewodnia" 
--  jest już faktem oficjalnie przyznanym . Ta 
■ koliczność, że Radek bvł kom enderowany do 
W arszawy w określonym celu ipolityczuym(?), 
ńwierdza, że najostrzejsze nieporozumienia 
>vewnętrzne między bolszewikami m ają cha- 
•akter specyficzny i nie stanow ią nieprzekra
czalnej zapory do zgody".

Stąd pogłoski o „aiiinCstjonowaniu" Troc
kiego nie zawierają nic fantastycznego, tem- 
bardzaej, że poz-ostawal on zawsze -wierny bol- 
zewizmow i, twierdząc', że jest najkonsekw ent- 
liejszym wyznawcą leninizmu. Atutem  w  rę
ku Trockiego jest i ten fakt niezaprzeczalny, 
że jeszcze przed zwycięstwem H itlera podkre- 
lal niebezpieczeństwo nacjonał- socjalizmu 
Ua gejrmano-sowieckiego sojuszu, propagował 
w ostatn ich  czasach jedność frontu kom uni
stów’ z socjalistam i przeciwko hitleryzmowi 
i przepowiadał nieunikiiioność zbrojnego za
targu hitlerow skich Niemiec ze Związkiem so
wieckim. Ponieważ i Moskwa niebezpieczeń
stwo to dzisiaj uznaje, a ca la -polityka zagra
niczna. Sowietów skierow ana jest ku zabez
pieczeniu się przeciw’ko niebezpieczeństw u 
‘.lienrieckiemu drogą wszelkiego rodzaju umów 
i sojuszów z iirne-mi krajam i, a  przedewszysl- 
kiem z Francją i 'Polską, więc i stanowisko 
Trockiegośznwiera w-sobie jak  gdyby oddźwięk
nowych nastrojów  stalinowskiej Moskwy.

'W prawdzie zgoda między Trockim i S tali
nem jest bardzo trudna zc względu na niezw y- 
k'le ostre i bru talne oskarżenia, jakie w  swyi-łi 
pracach książkowych Trocif-i przeciwko Stali
nowi kierował, -oraz fakt, iż był on zawsze ko-n- 
kurenitem Stalina dc- maczugi dyktatorskiej, 
lecz polityka zwłaszcza bolszewicka „załatwia" 
nieraz konflikty jeszcze hardz-iej niesamowite.

E fl. ]>.

Czas oftadwić prenumeratę
na miesiąc sierpień.
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tów krakowskiego, lwowskiego, 'poznańskiego, 
warszawskiego, rek to r krakow skiej Akademji 
Sztuk Pięknych z  gronem profesorów, delega
ci Związków, literaci z całej iPolski, z poetą 
Staffem  na czele, m alarze, rzeźbiarze, repre
zentanci wojska, górale i tłumy, k tó rych  ma
leńka św ią ty ń k a pomieścić nie może. Stoją 
tedy wokół kościoła i na ulicy. Rodzina Poety: 
m ałżonka, córka p. Jarocka z mężem 'znako
m itym m alarzem  prof. W ładysławem  Jaroc
kim, siostra Poety i dalsza Jego rodzina — 
zajm ują miejsca, za nimi reszta obecnych.

Wychodzi uroczysta msza żałobna celebro- 
w ana/p rzezks. dziekana Tobolaka w otoczeniu 
licznego duchow ieństw a. P ien ia żałobne wy
konuje chór Tow. Tatrzańskiego. P o  nabożeń
stwie i wyniesieniu zwłok przez delegację gó
rali, poryw ające kazanie, .pełne głębokich my
śli i świadczące o doskonałcm zrozumieniu 
twórczości Kasprowicza; wygłasza ks. Dr 
Skaziński, rodem z Szyniborza. W proniie- 
niaclr słońca, pod pachnącem i lipam i, tuż obok 
cm entarza, n ą  którym  spoczywają Chałubiń- 
•-ki, Sabala, W itkiewicz, Orkan i tylu innych, 
których nazwiska wiecznie zespoliły się  z na- 
szemi góram i, kazanie to ma jak iś nieodpar
ty urok prasłow iańskiego obrzędu, a mądre 
słowa świetnego kaziiodzieji pada ją z  liśćmi, 
w pobrzęku (pszczół i wśród zapachów ziół 
na pochylone kornie głowy zadum anych słu
chaczy. A k iedy ks. Skaziński mocnym gło
sem przytacza strofy z „Pieśni W ieczornej" 
Kasprowicza i z jego potężnych Hymnów, ser
ca napraw dę zam arły  od wielkości tych słów 
i raz jeszcze .pojęły prawdę testam entu  całego 
życia Poety, który zostawił ją  n a  pokrzepie
nie i radość z  istnienia. Mimowoli znowu przy
pomniały się słow a „Księgi Ubogich" i nieje
den pew nie powtarza! w duchu:

Gdybym nie wstydził się ludzi,
Choć ślepi są, głusi i niemi,
Publiczifiebyim ukląkł na widok 
Najm niejszych .pyłków ziemi.

Po sikończonem kazaniu, ustaw ił się  olbrzy
mi .pochód, liczący w  przybliżeniu dziesięć -ty
sięcy głów. Czoło stanow iły trzy  orkiestry, 
potem drużyny liarcerskie ze sztandaram i zł 
Krakowa* Sandomierza, .Poznania, 'P iotrkow a,' 
Bydgoszczy itip., delegacje y; p. wojewodą i 
Drem Zawistowskim, rektorzy U niw ersy tetu , 
w togach i z łańcucham i na p iersiach, repre
zentanci innych władz. Za rydw anem  postę
powała rodzina.

W zdłuż całej drogi s ta ły  tysięczne rzesze, 
na ulicach paliły  się latarn ie okryte kirem. 
Kon d uik t  prow adzi ło w  i el e d uchow i eństw a. Po
woli .posuwał się ten olbrzymi kondukt, który 
wywierał barw nością sw ą i .powagą ogromne 
wrażenie. Blisko, dwie godziny trw ał ten po
chód, aż wreszcie koło południa stanął na Ha- 
rendzie. Na stokach znow u tysiące osób. Po 
bokach kapliczki delegacjo ze sztandaram i. 
Pochyliły się przed  trum ną, k tó ra  m ajestaty
cznie spłynęła na otok przed kapliczką, w 
tak t dźwięków ork iestry  wojskowej. Chwilą 
ciszy i z. góry kapliczki zajęczały żałośnie 
skrzypce i basętla orkiestry góralskiej. Jano- 
sikowy m arsz Żałobny:

.lnnosiczku, .lnnosiczku.
Chodziłeś w paradzie 
A dziś gęsia trawa 
Na; tobie s ię  kładzie.
Dzisiaj my. cię z izby 
W truch li z czterech desek 
Przencsim , jak  wiórek.
Tam..pod ten owiesek.

(„Mój świat".)
P iskały  płaczliwie skrzypki, popłakiw ała ż 

g ruba basetla.
A tam na dole stała  ta  trum na bezcenna 

i ulatywał na pew no z n ie j duch Kasprowicza, 
radosny, że oto w raca n a  wieczność do siebie. 
Bo nie był to mimo wszystko żałosny .pogrzeb, 
lecz tryum falny wjazd iła osiedle. A że tam 
komuś łzy popłynęły, to ino z egoizmu ludz
kiego, że nie zobaczy już W ielkiego gazdy, 
nie uściśnie tej dłoni, która tyle cudów wypi
sała.. Zostały, zostały te  słowa i niemi trzeba 
się  krzepić...

Rozpoczęły się przemwy. P ierw szy -zabrał 
głos imieniem p. m inistra dyr. Dr Zawistow-1 
ski, który tak, przemówił:

„Gdy śm iertelne szczątki wielkiego p o ety ) 
spoczywają na cm entarzu, przejrzysty w tern 
jest symbol — że tak jak  z ludźmi żył, dla lu 
dzi twórżył, d la  skrom nych i szarych braci 
swoich dobywał najgłębszych tajem nic, tak 
między nim i leży, zrównany nanowo, jak był 
im rów ny, gdy n a  św iat .przychodził.

Ale gdy trum na Jana  Kasprowicza po wraca 
na H arendę na wieczne spocznienie, tam  gdzie 
przez tyle czasu mieszkał, tyle przecierpiał

(Przeniesienie zwłok Jana Kasprowicza na Harendę)

Zakopane 1 sierpnia. 
(Korestpondejicja w łasnej.
Witajcie mi drogie góry 
Witaj szumiąca rzeko 
.Dziś znowu jestem z wami 
A bylenf lak daleko.

(.,Księga, ubogich' .)
Te słowa brz,miały nam , ciągle w uszach 

gdyśm y odprowadzili na H arendę doczesne 
szczątki wielkiego poety.

Ze stoków ukochanego wzgórza paitrzaliśmy 
na łańcuch gór z groźnym szcżytem Lodowe
go, o którym  tyle razy wspomina w swych 
poezjach Kasprowicz, przeżywaliśmy, jakże 
wyraźnie, jego zachwyty i. radość z możności 
oglądania .tych cudów, byliśmy blisko jego ser
cu. które tu  bić przestało.na. wieki.

Ilareiidal...
Kto choć raz miał szczęście widzieć Kaspro

wicza na swojem obejściu gazdow ski em, kto 
widział jego mądrą, uradow aną twarz i du
mę, że posiada kaw ałek tej ślicznej ziemi, kto 
z n im  zamieni! tu taj kitlka słów, wie czem dla 
niego była.

Nie można sobie wógóle pomyśleć, że mógł
by gdzieindziej spoczywać, On, k tóry już w 
„Chwilach" marzy! o tern.

O Boże mój. o Boże mój!
Tak szepcę usty  wdzięcznemi: 

v Dałeś mi wszystko, co mogłeś:
Zapach tej drogiej ziemi.
Żal będzie iść. żal. będzie iść 
Ciężar zawiśnie u stóp,
Chyba że w gór .tych obliczu 
Cichy sprawicie mi grób.
Tej roli piędź, tej roli piędź 
O sta tn ią  mi będzie ostoją:
Tu się  mej du szy  tęsknice 
Na wieki wieków ukoją.

P ragnieniu poety  stało  .się zadość. Szumi 
mu ukochany potok, zawiewa w iatr od gór, 
pachnie traw a i kw iaty, które kochał i Rozu
m iał, jak iPoverello, mgły się niosą nad tu r
niam i widocznemi ze wzgórza, słońce wy/.łaca 
szczyity. A jego dusza

Ku .turniom płynie krzesanym 
Ku ścieżkom nad przepaściam i,
Gdzie w idm o bożych tajemnic 
Zimagai się w szum ach z nami.
Ku wichrom dąży strzelistym 
Spowitym  w słoneczne złota,
Gdzie o bezbrzeżnych przestrzeniach 
Sam otna śni tęsknota.

(„Ballada o słoneczniku' .) 
Była chw ila do głębi przejm ująca, kiedy 

gazdowie z gram  tatrzańskich s tanęli ■/. .trum 
ną na m ostku przed Harendą. Tu przecie sia
dywał godiz&hami, tu przy®ta>val, jak  ta  'trum 
na właśnie i patrzał, jak

iPiiwonje, narcyzy, stokrotki 
Głowy do góry podnoszą.
Widać, że słońce poranne 
Z w ielką w itają  rozkoszą. .
Wróble, obsiadłszy poręcze 
■Kładki. zdumione świergocą, 
lż riyka w promieniach rana 
Z taką się pali mocą.

A w łaśn ie było rano  i słońce... I w łaśnie 
Wysokimi nasypem się wlecze 

Pospieszny pociąg z Krokowa,
Po oknach tłum  pasażerów.
Głowę ugniata 'głowa.

(„Mój świat".)
Tylko ci, k tórzy jechali tym pociągiem nie 

zachwycali się tym razem  widokiem, ino 
wpatrzeni w  mauzoleum , bra li również udział 
w obrzędzie, przyłączali się sercem do tego 
powrotu W ielkiego Gazdy w  swoje osiedle...

Już wczesnym rankiem  olbrzym ie rzesze 
spieszyły do starego kościółka w  Zakopanem, 
gdzie wystaw iono trum nę na widok publicz
ny. Tonęła w wieńcach i kw iatach, oświetlo
nych spećjalnem i reflektorami, po bokach s ta

j a  honorowa w arta, zaciągnięta przez Związek 
strzelecki. Do wieńców od przedstaw icieli rzą
du; związków, od literatów, artystów , górali, 
od rodaków z ziemi kujaw skiej itd. dołącza
my kw iaty imieniem Redakcji „Czasu". Przez, 
male okienka czcigodnego kościółka, pam ię
tającego jeszcze księdza Stolarczyka i tylu 
znakomitości, k tórzy tu  bywaili i „odkrywali" 
Tatry, sączy się św iatło  słoneczne, łączy z 
prom ieniam i reflektorów, kładzie n a  tę dro
gą nam wszystkim trum nę, n ad  k tó rą  rozpięty 
u góry Chrystus patrzy miłosiernem i oczyma...

'Schodzą się dygnitarze z  p. wojewodą Kwa
śniewskim i jego małżonką, im ieniem p. m i
n istra W. iR. i O. P. dyrektor dep. Dr Zawi
stowski, Rektorzy i  .profesorowie Uniwersyte

ii ty le potworzy! arcydzieł — symbol jest jesz
cze przejrzystszy i bardziej w zruszający — że 
oto będzie leżał w tak ie j samotności, w jakiej 
żył, j że samotność tę oddaw ać będzie już na- 
r/.awsze — jak  oddaw ał ją  za  życia — dla 
szczęścia, d la  wywyższenia, dla uszlachetnie
nia swoicli braci.

Ro samotność Jan a  Kasprowicza w narodzie 
nie była izolacją, nie była odosobnieniem. By
ła siłą  i w ielkością zadania, k tóre podjął, k tó
rego dokonał. Zrośnięty z polską ziem ią jak 
drzewo zrośnięte jest z ojczystą gleb^, podno
sił rozłożyste konary i dźwigał myśl swoją 
i serce ■wysoko, aż .pod chmury, aż ponad 
Chmury nieba polskiego, tam , gdzie się kry ją 
tajem nice by tu  i przeznaczenia światów' i lu
dzi. aż pod tron  Przedwiecznego.

Będzie oto leżał w tej cudnej kra in ie , w  po
bliżu swego domu, jakgdyby się  przeprowadził 
tylko optfilal i będzie dalej snuć swoją pieśń 
nieprzerwaną. Nieprzerwaną, albowiem du
chowe pożywienie, które on przygotował w tak 
wielkiej i tak  wspanialej obfitości, nie będzie 
przekazywane tylko przez pokolenie .pokole
niu — ale urastać będzie w  społeczeństwie la 
tam i całemi, starczy go n a  cale okresy, na 
stulecia. Grób wielkiego poety będzie oto z 
.pewnością pociągał swoim dostojnym sm ut
kiem ludzi z całej Polski, będzie widoczny 
zewsząd, z najdalszych krańców  Polski. Podbi
ci pięknem i wzniosłością tego m iejsca wrócą 
do jego ksiąg przeczytanych może nie w  cało
ści, może nie dość uważnie, może nie dość żar
liwie. Pcwrócą do  tego, co w łaśnie jest Janem 
Kasprowiczem, co jest, królew skim  darem  je
go ducha idila swego narodu. Pomnożą ilość 
tych, którzy z  rąk  jego otrzym ają 'pożywienie.

Dlatego też, sk ładając u stóp tego grobowca 
w  im ieniu p an a  m in istra  'W yznań Relig. i 
Ośw. Publ. hołd dla jednego z najwznioślej
szych, najsitniejszycli duchów’ Polski, w yra
żam głęboką w iarę, że grobowiec ten będzie 
symbolem ducha, wielkiego poety, że prom ie
niować będzie i przenikać jego twórczością 
wszystko, cokolwiek żyje pomiędzy tema gó
ram i, a  brzegiem polskiego Bałtyku".

Zkolei przem aw iali rek to r Uniw. lwowskie
go ks. Dr Gerstman, poznańskiego Dr Grabow
ski, im. Uniw. w arszawskiego prof. Dr Górski, 
im ieniem zw iązku literatów  z całej Polski p. 
Kisielewski, im. Koła T. S. N. W. Dr Heim-' 
Pirgowa, imieniem gminy Poronin w ójt Ma
jerczyk, Który zakończył traw estacją wiersza 
o Janosiku, że

Kasprów iezowsk ie im ię 
Nigdy nie zaginie.
Ani na w irsyeku 
Ani na dolinie.

Dalej przem aw iali delegaci Związku górali, 
Związku Podhalan, oraz bu rm istrz Zakopane
go, k tóry  imieniem gm iny przejął grobowiec 
i złożył przyrzeczenie, że gm ina wiecznie bę
dzie się nim opiekowała.

P odjęto truchle z ziemi, zaniesiono do wnę
trza w śród śpiewów duchow ieństw a i odgłosu 
sygnaturki.

U góry znajduje się kapliczka z ołtarzykiem  
drzewnym Szczepkowskiego i lichtarzam i we
dług pro jek tu  prof. Jarockiego, śliczne w nę
trze. P ełno  w niem ludzi. A w krypcie taki 
ścisk, ,że nie można się  dostać. Wszyscy p ra
gną jeszcze pochylić się nad płytą, k tó ra  za
m yka zw łoki'poety.

Godzina już praw ie druga. Powoli odpływa
ją  tłumy. Stoimy obok ukochanej córki poe
ty p. Jarockiej, do której podchodzi żona góra
la z Poronina, z którego mężem, również już 
zm arłym, przyjaźnił sip Kasprowicz. P. Jaroc
ka całuje się z  n ią i zaznajam ia nas. Gaździna 
jest widocznie wzruszona i mówi do p. Jaroc
kiej, k tóra zżyta jes t z tym  ludem i wraz z m ę
żem, którego dziełem je s t . doprowadzenie do 
końca budowy mauzoleum* bardzo łubiana, 
jako, sąsiadka-gaździna; „A no, wróciel naś 
gazda. Z nami se bandzie razem". A potem 
przypom ina Kasprowicza i wygładzając spód
nice spracowanenji rękoma, opowiada, jak  to 
ostatni raz był u nich.

•P. Kasprów bzow a tym czasem  przyjm uje 
[w dom u tłumy, które p rag n ą obejrzeć miesz- 
1 kanie poety. Trw ać to będzie chyba cały dzień.
! P rzez cały czas świeciło jasne, gorące słoń
ce, teraz zaczyna się chmurzyć. Mauzoleum 
z ciosanych granitów  wanosi się jak  drogo
w skaz. Usiadamy na jednym złomie, raz jesz
cze w m yślach wywołujemy postać poety, ‘iiier 
m ai go widzimy i  słyszymy jego słowa:

Siąść na kam ieniu, który się odłamał 
/'O dw iecznych skal.
I przez .potoku odwieczny sjitm  
Rozmawiać z Bogiem

I ludziom krzywdzącym i gniewnym 
Nosić orędzie wieczności.
P e łne  daiokiclt, tajemniczycli w estchnień 
.Kfóremi wielki, m iłosierny Pan 
W dal towarzyszy ich losom...

Ariur Schroeder.

Na przełaj —  do Gódólo.
Go dolo 1 sierpn ia. 

(Korespondencja własna.)
Biedny, .cichy, spokojlny Now-y Sącz!
Przez k ilk a  ostatn ich  godlzin .niedz.iellnych — 

tętnił, kipią 1 i żył rozg-warem 'wy.jeżidłżającej 
wyprawy. 'Dworzec — jakgdyby w  d n iu  olbrzy
miej mobilizacji — związany 'sznurami 'wago
nów mizdrzył się  barw am i mundurów’ liarcer- 
skich. U śm iechają się barwne k ra jk i i chustk i 
harcerzy do popielatych inundlurów lw cerok ; 
nieiKykolana biel czapek i głęboki granat, swych 
m undurów  obnoszą z durną harcerze wodni — 
(co jeden, to  zgrabniejszy!)

A wszystko w  asyście odświętnej* 'niedzielnej 
gromatiiy „tubylców" nowosądeckich.

Jeszcze ostatnie przygotowania. Domorośli 
malarze chw ytają kredę — i  ściany wagonów’ 
pokrjwatją się napisam i i freskam i. T u  „cwa
niaki". łam „zbóje", ówdzie „niedźwiedtzie". — 
Cli'lopcy silą  się  n a  łam ańce dowcipów — nie
koniecznie „satonójw ych", ale szczerych i jakże 
bezipośrednich.

„Kraków" 'wymalowany .barwami miejskie- 
mi biało i niebiesko — szczyci się swym na
prawdę bardzo śm iało skreślonym  herbem.

Pierwszy .pociąg rusza, o  zm roku — niedługo 
ruszy drugi.

Cudowną 'doliną Popradlu — sunie rozświe
tlony, rozśpiewany 'pociąg. Sunie, jakby na 
podbój świata. W szędzie — aż do sam ej p ra 
wie granicy tłum y  letników. Stoją w zdłuż to 
ru, pow iew ają chusteozkam i i chorągiewkam i; 
żegnają wyprawę okrzykam i i żarem rozbły
słych ognisk. Z wagonów setki rąk  wyciągnię
tych w  przestrzeń — jakgdyby silących s ię  jm>- 
iw ać ze sobą choćby strzęp rodzimego kraju.

O świcie jesteśm y na granicy W ęgier w  Hi- 
dasnemieti. Przyjęcie niesłychanie serdeczne. 
Jest i czardasz i delegacje i 'kwiaty! Są nawet 
i delegacje dżieci, k tó re  uparły  ®ie czekać aż
— choćby tpńzez noc całą.

„Pociąg" 'reaguje zbiorowo z entuzjazm em
— okrzykam i i śpiewem.

Ten sam  serdeczny nastró j — wszędzie 
po drodze.

Wreszcie Gódióló; Z obu stron  .pociągu .namio
ty, nam ioty, nam ioty i długie, głośne okrzyki 
wybiegających z nam iotów harcerzy, pozdro
wienia przyjacielskie, serdeczne.

iDworzec w  Gódbló — nicprawdopodolwiie 
czysty — ro i s ię  od harcerzy w ęgierskich i d'e- 
legacyj. Z pociągu w ysypuje s ię  gromada. Spra
wnie ru szają  drużynam i n a  wyznaczone m iej
sce w  obozie. W  sercu W ęgier w yrasla 'nagle.— 
zda się cudem m aty  kaw ałek Polski.

W Budapeszcie natom iast czeka tna dworcu 
delegacja miejscowej Polski. Do grom ady roze
śm ianych pełnych życia harcerek 'iKwlthodKi 
siwy starszy pan. Jest napraw dę wzruszony — 
cieszy się, że widzi swoich z Ojczyzny, z iPolski, 
k tó rą  p ra g n ie  wid'ziec w ielką, o k tó re j oni 
wszyscy myślą i mówią i •/. k tó rej pragną być 
dumni.

I w  te j chw ili czuje się  w yiuźnie to. co n ie 
jest blagą i frazesem, ale prawdziwem. głębo- 
kiem przeżyciem.

J»/. lioliroirsli.

Wyjazd wojewody GrażyńsKtego 
na Jamboree

■Wczoraj wyjechał bawiący w Warszawie woje
woda śląski Dr Grażyński do Budapesztu. Dr G ra
żyński uda je s ię  do Gódóló na wszechświatowy zlot 
6kautowy jako prezes 7: II. 'I1. Wojewoda' G rażyń
ski przewodniczyć będzie delegacji polskiej ita kon
ferencji międzynarodowego biura skautowego, któ
ra odbyć się ma 4 bm. a następnie weźmie udział 
w konferencji harcerstw a słowiańskiego.

K R O N IK A .
W arszaw a 3 sierpnia.

— K alendarz na czw artek: Zn. św. Szczepana. 
W schód słońca 3..», zachód lfl.llt; wschód księży- 
ca 17.58, zachód 0.06.

OGÓLNA.
— Prognoza P. I. M. na ezw artek: Pomorze, Wiel- i 

kopolska, 1’c.iska środkowa. Śląsk, Podhale i T a
try : Po miejscam i chm urnym  ranku  w ciągu dnia 
dość pogodnie. Ciepło. Słabe w iatry miejscowe lub i

cisza. Pozostałe dzielnice k ra ju : Najpierw  zaefimu- 
rżenie zmienne z przelotnemi deszczami, później 
polepszenie się- stanu  pogody. T em peratura bez 
zmian. S łabe’wiatry z kierunków zachodnich.

— Egzam iny konkursow e na politechnikę w ar
szawską. W roku bieżącym tak. jak  i  w latach u- 
biegtych.-przyjm owanie słuchaczy na Politechnikę 
W arszaw ską Odbywać się będzie nai .podstawie wy
niku egzaminów konkursowych, k tó re  się rozpo- 
czną 25 września br. Aby umożliwić nowowstępu- 
jącym  gruntow ne .przygotowanie się do  egzami
nów, T-wo Bratniej .Pomocy Studentów  Politechni
k i W arszaw skiej zorganizowało wzorem la t ubie
głych specjalny K urs Przygotowawczy, którego 
program  obejm uje całkow ity zakres w ym agań, s ta 
w ianych .przy egzaminach konkursowj-ch n a  po- 
szczególnycli W ydziałach Politechnik,i W arszaw 
skiej. K urs się rozpoczmie 10 sierpnia i  trw ać bę
dzie do'23 września br. Zapisy i szczegółowe infor
m acje (zamiejscowym listownie) w  Kancelarji 
K ursu: W arszawa, ul. Koszykowa SO, tel. 849-93.

— Harcerze polscy z Ameryki w W arszawie. Od 
kilku dni bawi w W arszawie.zapowiedzianayprzez 
nas w swoim czasie wycieczka harcerzy polskich 
ze Stanów Zjednoczonych. Bierze w niej udział 16 
harcerzy i 12 harcerek. W ycieczka zwiedziła już 
ważniejsze ośrodki kraju. W czoraj uczestnicy wy
cieczki w towarzystw ie przedstawiciela Z. II. P 
złożyli o godz. 12 w południe wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza. Wieczorem harcerze am ery 
kańscy wyjechali do Buczą na Śląsku, gdzie odbę
dzie się 2-tygodniowy kurs instruk torsk i, specjal
nie dla nich urządzony.

— Studenci polscy do Jugoslawji. W czoraj w yje
chała  z W arszawy wycieczka studentów  polskich 
do Jugoslawji!, zorganizowana przez akadem icki 
Związek Zbliżenia międzynarodowego „Liga". W 
wycieczce hierze udział 60 słuchaczy wyższych u- 
czelnr w arszawskich. Zwiedzą oni Aiislrję, Węgry, 
Jugosławii^ i Rum unję. W Jugoslaw ji hęd;| dwa ty 
godnie zatrzymifjąc s ię  dłużej w Splicie i Dubrow
niku.

— K urs przeszkolenia higienicznego. W Pań
stwowej Szkole Higjeny zakończony został XI k u rs  
■przeszkolenia higjonicznego dla nauczycielstw a 
szkól powszechnych. Na k u rs  zgłosiło się 112 n a u 
czycieli z całej .Polski; .kurs ukończyło i otrzym ało 
świadectwa. 77 nauczycieli.

KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Dem onstracja bezrobotnych. We środę około 
godz. 12 po odbytem zgromadzeniu stra jkujących 
robotników budowlanych w  domu kolejarzy przy 
ul. W arszawskiej, część uczestników udała się g rup 
kam i do domu robotniczego przy ul, Dunajewskie
go L. 5, gdzie wydawano clileb dla rodzin s tra jk u 
jących. W  pew nym  momencie wśród oczekujących 
tam  na chleb robotników  elem enty kom unizujące 
usiłow ały wywołać zamieszanie, czemu przeszko
dziły  organa 'P. P. oczyszczając ulicę przed domem 
robotniczym z osób niepowołanych.

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.
— Uroczystości doroczne św ięta pułkowego 12 pp. 

obchodzonego na  pam iątkę krwawej bitwy, stoczo
ne j tprzez pułk. 1 sierpnia 1920 roku pod Lesznio- 
wem, rozpoczęło nabożeństwo za poległych ofice
rów i szeregowych, odprawione w  dniu 31 lipca w 
kościele GO. Karmelitów. Wieczorem tego dnia 
przeszedł przez ulice capstrzyk orkiestry, poczein 
na. Błoniach odbył się uroczysty apel poległych. 
Dnia. 1 sierpnia Błonia M ikołajskie zaroiły się za
stępami' „dwunastaków" .pod dowództwem zastęp
cy dowódcy pułku ppłk. Świąteckiego. Raport puł
kowy odebrał em. gen. broni T rzaska-Durski, który 
brat udział w uroczystości oraz dowódca dywizji 
gen. Mónd. Uroczystą mszę połow ą odprawił ks. 
pik. Miodoński, poczem nastąpiła defilada, prow a
dzona przez ppłk. Świąteekiego przed geueralicją 
r konpusem oficerskim  z dowódcą pu łku  ppłk. Stei- 
chem i 1). dowćKlcą ppłk. Baczyńskim na czele oraz 
reprezentacją władz cywilnych. W godzinach po
łudniowych spożyło na dziedzińcu koszar im. gen. 
F iszera obiad żołnierski, w czasie którego wygło
szono szereg przemówień. Uroczystość zakończył 
festyn ludowy i zawody sportowe pułku.

ZE LW O W A .
— Gościnne występy krakow skiego tea tru  m iej

skiego im. J. Słowackiego we Lwowie. Dzisiaj we 
czwartek wieczorem krakowski miejski teatr im. 
.1. Słowackiego we r.wowie na scenie teatru  W iel
kiego zaprezentuje czw artą prem jerę cyklu gościn
nych występów, na której ukaże się arcydzieło ko- 
medjowe W iliama Szekspira „Co tytko chcecie" 
(„Wieczór 'trzech króli "), w  nowym, układzie sce
nicznym Tadeusza Białkowskiego. Rewelacją dzi
siejszej prem jery we Lwowie będzie gościnny wy
stęp H anki Ordonówny, odtwórczyni postaci Vio- 
11. Dalsza obsada prem jerow a krakow skiej sceny. 
Ilu strac ja  muzyczna .Kazimierza Meverliolda. op ra
w a dekoracyjna Hieronima Z wolińskiego. Początek 
.przedstawienia o godz. 8 w ieczorem.

— D em onstracja ukraińska. Na cm entarzu Ja 
now skim  złożyli nieznani sprawcy na grobie nie
znanego Strzelca ukraińskiego m nóstwo czerwo
nych kw iatów. Gkolo grobu zebrała się znaczna licz
b a  Ukraińców. Policja wszczęła dochodzenie, kio u-' 
dekorował grób kw iatam i.

‘ Z. B. ŚCIBOR - RYLSKA.

Przez Sjrje i M do Persji.
—000—

16) .(Ciąg -dalszy).
.Wyjeżdżamy. iPo praw ej ręce wysolki łań 

cuch Alhurou zatmyika niedaleki horyzont. Je- 
dziemy .'wądłuż hiwegu -morza, niewidocznego 
jesizcze^ w śród .wetsollej, Kalesionej okolicy peł
nej .zamożnych wsi. IPo godzinie wjeżdżaimy do 
długiej i  tazerokiej ulicy Kucwuik-Is-paihaifu, o- 
hnam.owanej kranniikami. iPehno iudzi, osłów, 
■koni. Sprzedają 'tu placki, suszoną rybę, garn 
ki oraz europejskie peiikale i emaljowatne .na
czynia.

Minąwszy piękne w sie Lulemaii' i Reszitaibad* 
droga .się znacznie ipogansza i po chw ili pnze- 
jeżdżamy w bród nieg.lęboką latem nzetkę. 
Szybko ®ię zbiiża:my do  górskiego wa'hu. Mija
n ie Lahildiżan i śliczny Łaingeiiuit, dw a spore 
miaisteczka iz ożywionemi .bazarami, na k tó 
rych się śn u ją  w lościanki i  cyganki, bez za
słon ! Okolica zalesiona; bolszewicy tu  m ają 
ogromnie suszarnie jedwabników.

•Gudinę drzewa, w  pniu  których  rozpalają so
bie liudizie ogniska, niszczą się i padają. Nieraz 
•dla iparu gałęzi 'iKiwalają prastarego olbrzyma, 
kitóry powoli gnije na ziemi.

Wokoło iplautacje ryżu, herbaty i .tytoniu. 
Jedziemly -po górskiem zboczu, imając rozległy 
w idok .przed oczami, z piękną grą słonecznego 
b lasku  ną różnobarw nej zieleni.

Aby n ie  imleć Itróidiu staw iania filarów w  w o
dzie, iPersowie w  ten sposób rozstrzygnęli kwe- 
s tję  budowy mostów, że wystaw iają ostry Ink 
o wysOkłości zależnej od: szerokości rzeki, o- 
par.ty o  je j brzegi. Takie mosty nieco trudłne 
d la  samochodów do pi'zebycia, są nadaw’yczaj 
malownicze.

.W Langerucie, .pod .takiim lukowym mostem, 
na p łask ich  łódkach chłopi sp ław iają ryż,, s ia
no, w arzyw a i owoce. GalOkszta.lt w idoku m a 
styl chiński.

Znów lasy, plantacje. W jeżdżamy na most, 
którego środlek jes t najwyższym, punktem ; 
Fordizik z wysiłkiem na ów luk s ię  w spina i 
.stacza szybko do w si iRudesenu, .położonej nad 
falam i niobza.

Noc się zbliża a  przejechaliśm y .tylko ćwierć 
drogi. .Ciemność szybko zapada. We wsiach 
Polisar i Szachteser, wysokie lampy naiftowe, 
postawione na .podłodze ganeczków, niesam o
wici© ośw ietlają w ysokie chaty z dołu. Pom i
mo późnej godziny, siedzą wokoło nich chłopi, 
paląc w  .milczeniu fajki z .terjakiem (opium).

Ogromnie często ‘przejeżdżamy przez nzeki, 
z Alburokich gór do m orza płynące. Łukowe 
mosty z cegły zam ieniają się z  biegiem drogi 
na drew niane,, a  następnie n a  zwykłe kładki 
o .wątpliwych deseczkach, k tóre się  z  trza
skiem , po przejechaniu załam ują, a ż  oto mu- 
sfray przejechać wbród ogrom nie szerokie kc- 
ry to  nzeki, płynącej w artko i obficie! Na szczę
ście latem  jest, m niej wody, ta k  że uchodzi do 
.morzą dw om a odnogami. Pierwszą przebyliś
m y  szczęśliwie, zadowoleni z bryzgów świeżej 
wody, poczem zawracam y na lewo, jadąc mię-

karku; tiusźcz tego garbu 'jest w ielkim ''przy
smakiem.

Mazamdarańtskie kobiety m ają zupełnie odi
m ienny typ. 'Zgrabne, silne, śm iałe i zwinne, 
wszystkie 'bez w yjątku , stare i miłode, dosko
nale jeżdżą konno. Noszą gęsto naplisowane, 
jaskraw o 'żółte, 'krótkie spódniczki z czarnem 
obramow aniem  u. dołu. Czerwone' bluzki, wy
rzucane jak  dtżumpery i wąskie, czarne spod
n ie do kostek. Twarze odsłonięte o  czystym pro
filu i pięknych, posępnych oczach. W szystką 
pracę w  po tu  w ykonują 'kobiety; mężczyźni są 
bardziej domowem gospodarstwem zajęci. 
Chłop m ający 'parę żon, posiadła bezpłatne ro 
botnice, które m u pole ‘uprawiają.

W ąziutka, .piaszczysta drożyna leśna, staje 
się -coraz trudniejszą do przebycia saJhocho- 
dem. IPo piątej, Fordz.ik 'beznadziejnie gużęźnie 
w -piasku. Podtzas akcji 'ratunkowej, biegnie
m y  przez piaszczyste wydmy, do morza.

Przed nami cudowna, setk i kilometrów cią
gnąca się plaża! W idok jedynjl Ani zwierząt, 
an i ludzi, .tylko k ilk a  perskich jastrzębi, sie
dzących sam otnie na .złotych wydmach, podob
ne do  sępów strzegących skaibów w- bajkach! 
Jeducislajny, niczem niezmącony b łęk it nieba 
bezpośrednio łączący s ię  iz rów nie jednostaj
nym* gładkim  błękitem  morza. Co za rozkosz 
zanurzyć się w  cieplej, lecz orzeźwiającej wo-

idizie... i  płynąć w  ty m  letnim  błękicie...
Gdy słońce zachodziło, podjechaliśm y do Me- 

isz id ese iu , po lożónego n a  brzegach szerokiego 
'R.tbuLu. Ani tu t -- iu ani promu. Na 'iużrj. pln- 

:śkiej. łódce ii>!awion<- d w ie  b e lk i, w toczono sa- 
\m ochód i  przewieziono n a  brzeg przeciwległy.

dży dwoma 'ramionami rzeki, pasmem suchego 
koryta. Szofer nie może sobie przypomnieć 
drugiego brodu. I tak błądzim y po kam ieniach, 
w zwodniczym blasku  księżyca, .między dw o
ma nurtam i.

■Błogosławię m ój wtzrok, k tóry n as  uratował, 
od aw anturniczego nurka, jak i nam zniecier
pliwiony i tępy Abdullah przy sam em  ujściu 
gotował. N akazujemy zawrócić, tlómacząc, że 
przy ujściu w  połączonych odnogach woda jest 
głęboką i prąd silmy. Dochodzi d ru g a  godzina! 
\y rćszcie przejeżdżaimy rzekę i w pierwszej 
napotkanej wioszczynie Abas-Abad* wychódżi- 
m.y z sam ochodń do przydiożnego czajbane, 
przed 'którym, n a  wspólnym, niezwykle szero
kim  itapczanie, śpią zmęczeni podróżni. Drew
niany domek stoi na piasku, przy samej' wo
dzie. O twierają dila nas „piece dfihonmeur"; jest 
to g lin iana ubikacja, pozbawiona okien, z. ta p 
czanem przykrytym  cienką m atą. Lampę go
spodarz postawi’! na ziemi i oto nocleg go ów. 
Obok, w  podcieniu stojący, koń , pow ażnie i 
głośno żul trawę. Lekkie, bliziuchne fale, z ci
chymi, jednostajnym  szmerem przypadały do 
brzegu. Przejechaliśm y zaledwie pói drogi i 
nazajutrz czekała nas długa podróż.

Rzeczywiście drugi dzień m iną! zanim  doje
chaliśm y do Meszidesecu'. Upał by! tak s ilny ,’ 
żę się zdaw ał nie do zniesienia, a, jechaliśm y 
ciągle iwaslaryin lasem, przy sam ym  brzegu 
rriorża, połyskującego za piaszczystemu .pagór
kami. Od czasu do cżasy, z poza szuw arów wy
glądała wioska. W tych lasach polują na lam 
party, tygrysy, kuny i tum aki. Miejscowe, ro 
słe bydło odznacza tsię .wysokim garbem  na

My izaś przejechaliśm y rzekę, sto jąc’w wywrot
nej i  wąskiej, wyżłobionej w  pniu ogromnego 
drzewa, łódeczce.

W ogródku oświetlonym 'kilku lam pkam i, uj
rzeliśm y m iły, strzechą kryty-czaj,bane. Wesz-v 
liśm y do 'pokoju o  dw óch okienkach, z tap
czanam i o  grubych m atach, przykrytych białe- 
m i prześcieiadilami i naw et .poduszkami, zdo
byliśm y dw a stoliki i dw a krzesła, słowem 
•komfort zupełny!

RLimat jest tu  ciepły i w ilgotny. Dużo drzew  
■pokrytych jeszcze zielętnemi pom arańczam i i 
cytrynam i, k tó re  ludność wysyła do Rosji. 
Wokoło plantacje ryżu, baw ełny; obęcnie wpro
w adzają trzcinę cukrową.

Ludność żyje prym ityw nie. W zim ie naiptrzy- 
kład, ca la  rodzina spędża dzień przy stole, pod 
k tó rym  stoi mangal z rozżarzonemi węglami, 
przykryw ając się w spólną kołdrą, rozesłaną n a  
stole. Nieraz kłoś zdrzem nie się  i poparzy nogi, 
byw ają wypadki ciężkich poparzeń, powodująr 
cyclj śmierć naw et, zwłaszcza u dzieci.

P laża M eszideseiska sław i się nawet w Per
sji. Zamożne wlościanki, malowniczo ubrane, 
przyjeżdża ją  konno z pobhskich wsi do kąpieli. 
■Wchodzą do m o r a ubrane w długie petkałowe 
•suknie z chustkam i na giowie. co śmiesznie 
wygląda.

Nasz szajhane jes t jedynem miejscem roz
rywki, pi-zychodtzą tu. a  naw el czasem przyjeż
dżają Banfruszu, Persowie na kolacyjki, to le
rując. pom imo skądinąd jaskraw ego fanatyz
mu.' wódkę i wino.

(Dok. n ast)
~  — “  11 ----------------1
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J Zrzeszenia Inwalidów W. Polskich P. H. Sp. z o. o. Biuro Nowo

grodzka 48 m. 5, tel. 9-78-88 Garaże Solec 73, lei. 9-00-12. 
Kupno, sprzedaż, komis samochodów i motocykli używanych.

| \  ZaliczKi gotówKowe. Dzierżawa, konserwacja,
I Obsługa solidna pod kierownictwem fachowców

ki rozw iązaniu spraw y komuTacji nakazów. 
Szereg innych zarządzeń jest w opracow aniu— 
niektóre będą wym agały uchwały Rady m ini
strów, inne dadzą się wprowadzić okólnikami, 
ale jedne i drugie zostaną wprowadzone w  
najbliższym czasie.

— S tra jk  w  cegielniach. We wszystkich cegiel
n iach lwowskich wybuchł s tra jk . Właściciele ce -* 1 * * 
gielń otrzym ali wezwania do inspektoratu pracy , 
celem w yjaśnienia incydentu.

— Samobójstwo wdowy po lekarzu. We Lwowie 
popełniła samobójstwo wdowa po lekarzu-laryngo- i 
logu Salom ea Reinholdowa. Przyczyną sa,mobój-| 
stwn zly stan interesów. Reinholdów® pozostawiła 
2 listy do synów, z których jeden przebywa w P a 
ryżu, drugi w  Krakowie.

— Burzliwy chrzest żydówki. W cerkwi św. Jura  
we Lwowie doszło w  czasie chrztu Debory Malsuch, 
kit 28, iwciiodzącej z pobożnej' żydowskiej rodziny, 
do aw an tu r, wywołanych przez rodzinę neofitki, 
która chciala uniemożliwić odbycie ceremonji 
chrztu Ks. Załuska m ający udzielić sakram entu 
zwrócił się  telefonicznie do policji, która przybyw
szy zlikwidowała zajście i chrzest Malsachównyi 
odbył się w spokoju,.

— Absolwent szkoły handlowej i student praw  — 
zbrodniarzam i. W Dobromilu dokonano morderstwa, 
na osobie Franciszka Reinera, do którego oddano 
4 strzały  śm iertelne. Remer przed śmiercią wskazał 
sprawców zamachu. Są to lŚ-letni Roman Hyk ab 
solwent szkoły handlowej w Przemyślu i 22-letni 
W ładysław  M ichalik studen t praw  w W arszawie. 

'Powodem zbrodni była rzekomo ohawn przed ze
znaniam i śp. Remera. Sprawców aresztow ano w 20 
m inut po dokonanej zbrodni przy partji szachów.
_ W ystawa w Muzeum Podolskiem w Tarnopo

lu. W Muzeum Podolskiem urządzono wystawę pa
miątek, które bądź to pochodzą z epoki Sobieskie
go. bądź też pozostają w związku z życiem i czy
nam i króla Jana III.

Z P O Z N A N I A .
— Budownictwo i budownictwo san ita rne  na wy

staw ie zdrowia w Poznaniu. Z inicjatywy i za po
parciem  m inisterstw a spraw  wewnętrznych został 
utworzony specjalny komitet organizacyjny do 
zm ontow ania na wystawie „.Przyroda, Zdrowie i 0- 
pieka Społeczna" w Poznaniu -12 września—1 paź
dziernika hi'-) działu budownictwa i budownictwa 
sanitarnego. Dział ten ma zająć sporą przestrzeń, 
ń a  której obok ciekawych eksponatów różnych or
gan. izacvj i insty-tucyj, oraz urzędów z tego zakre
su,. będą pokazane również eksponaty prywatnych 
firm, m ających jakąkolw iek styczność z budownic
twem. W ten sposób wystaw a zdrowia, stanie się 
w ykładnią również i nowoczesnych prądów- urba
nistyki.

— N ieudany zam ach na iurgon poczlowy. W e wió
rek  dwaj kom uniści usiłowali napaść na wózek, 
wiozący pieniądze z dworca kolejowego; w Pozna
n iu do  urzędu pocztowego na przedm ieściu Główne. 
Policja, uprzedzona o zamachu,. aresztow ała obu 
napastn ików  i szofera taksówki, który wiózł ich. 
Dalsze śledztwo w toku.

Z Ł O D Z I.
— Śmierć od pioruna. W czoraj o g. h i p rzeszed ł 

nad Łodzią gwałtowny huragan . Zanotowano jeden

Znana pracownia krawifiCkO - kllŚniBFSka

Br. UNKIEWICZ, Hoża 54. Tel. 9-61-71
przez lipiec i sierpień 5O°/o taniej reperacje futer 
odświeżanie. Robota płaszczy letnich od 15 zł., 

kosljumy 20, suknie 10 zl. (289-1-15)

Stan zasiewów w Polsce.
Polepszenie się stanu zasiewów w- Polsce, trw a
le inniejwięruj od połowy czerwca, uwidoczniło 
. obecnie dla zbóż jarych i ziemniaków. Stan 
izystkich. wymienionych ziemiopłodów, z wyjąt- 
«n  jęczmienia jarego i ziemniaków, jest znacznie 
)szv od zeszłorocznego, z tego samego okresu, 
•sailepszv jest stan  zasiewów w województwach: 
łzkieni. kieleckiem.-lńbelskiem. wolyóskiem i tar-

'talnw ^stnn zasiewów tłum aczą korespondenci 
‘ ' oraz dostateczną ilością ciepłapa dari °F

ość wi lgoci w  roił była w zupełności dostatecz
ni nawet- m-iejscami nadm ierna,
.* i 'u ad v  poczyniły lokalne s tra ty  w polu, 
' i w sadach, zwłaszcza w woj. południowych 

i ■ Tskiem W ylęganie zbóż stw ierdzała duża, 
ć korespondentów. Również w ielka ilość kore- 
ndentów inform owała o znacznein zach-wtiszcze-
ianÓhik no -pierwszym pokosie przedstaw iał się 
g .  ińcpomyślnie, gdyż z powodu obfitych ppa- 
.7 i wylewów; duża ilość łąk  sta ła  pod wodą, 
• co ew entualny, drugi pokos w woj. pol-udmo- 

•h iest pod znakiem zapytania. Natomiast w 
wselibdnich. imskutek powyższych przyczyn, 

io pierwszego pokosu uległo pewnemu- uszko-

Zapiski naukowe i literackie

• A- nózm-iwach" bardzo zajm ujące a.rty- 

poruszany i artykuł Profesora Uniwersytetu Lufoel-

skiego p. M. St. Popławskiego p. t. ..Literackie wa- 
l-lory Pamiętników Cezara". W „Dokumentach" zo
stał .zamieszczony niezmiernie ciekawy List bisku- 

! pów niemieckich"; określający stanowisko Kościoła 
katolickiego wobec Trzeciej Rzeszy. W dziale ,.O- 
I ceny książek i wzmianki" mamy recenzje -z książ
ki X. Dr A. Tymczaka — Nauka św. Augustyna o 
wierze (nap. ks. Dr J. Dąbrowski) i z książki Ta
deusza Kordyasza — Prawdziwe nieprawdy (nap. 

j

Minister Zawadzki o w/miarach 
i egzekucjach podatkowych.
M in. sk-arbu, iprof. iWł. Zawadzki, udizielil 

pnzedślawicielCwi „K urjera Porannego" 
wywiadu, w  k tórym  ni. in . 'poruszył dwie 
bolączki, na k tóre -podatnicy -uskarżają się 
najczęściej i najgłośniej: -procedury po
datkow ej i egtzekucyj podatkowych, zapo
w iadając w  jed’nym i drugim  izak-resie pew
ne zm iany i ulgi. Podajęm y -poniżej zasad
nicze -ustępy -z wywiadu udzielonego przez 
p. -ministra Zawadzkiego.

W  dzisiejszej sy tuacji -skarbu państw a 
'zmniejszenie wpływów .podatkowych nie jest 
rzeczą możliwą, aczkolwiek zdają sobie sprawę 
z tego, że ci ężar ponoszony przez l udność z-tego 
-tytuliu je s t bardzo znaczny. Od' dłuższego już 
czas-u zastanaw ialiśm y się. jak zmniejszyć ten 
ciężar bez uezictzeiibku d la -wpływów skarbu. Ta
k a  -możliwość istnieje, je s t n ią  uproszczenie pro
cedury, usunięcie nad-mierny cli formalności, 
badań, przechodzących czasami niem al w in 
kwizycję i t. p.. słowem -tej całej m asy „oko
liczności -towarzyszących" -zaplącie pod-a-tku, 
czasam i hardziej -uciążliwych, niż sam a  w ypla
ta pew nej sumy. -Poleciłem zarów no Departa
m entowi Podatkowemu, jak  i prezesom izb 
przeprowadzenie i -przedstawienie m i wnio
sków w  -tej dziedziine. Omówieniu tych wnio
sków byi poświęcony zjazd' prezesi)w Izb sk a r
bowych -w ilłiiu 26 b. m. Z największem- uzna
n iem  stw ierdzam , że spotkałem  się z pel-nem 
-zrozumieniem moich in-tencyj i dużą inicjaty
w ą ze strony moich współpracowników. Trud
na ta  spraw a została przepracowana gruntow 
nie i  dzisiaj -maimy ju ż  obfity m aferjał d la w y
daw ania'zarządzeń, które przyniosą isto-tną ul
gę 'podatnikom, nie um niejszając jednak wpły
wów skarbu. Jedne z tych zarządzeń mogą być 
w ydane już w  najbliższym czasie w  drodze 
okólników i instnukeyj, inne będą wymagały 
zmiany istniejących 'rozporządzeń, inne wresz
cie zm ian -ustawodawczych. Ponieważ jednak 
pełnomocnictwa, uchwalone w tym  roku dla 
-Pana Prezydenta, nie w ykluczają spraw  podu-t- 
tkowych, mam głęboką nadzieję, że zechce On 
z nich skorzystać, a-by przyspieszyć wprowa
dzenie pożądian-ych zmiaiń:

'S-prawa egzekucji zarysow ała się istotnie w 
ostatnich czasach jako w ielka -bolączka nasze- 
go system u skarbowego. Muszę zresztą powie
dzieć, że od dłuższego już czasu m inisterstw o 
skarbu  w ydało szereg zarządzeń, alby ujemine 
strony dzisiejszego s tanu  rzeczy osłabić; fra
gm entaryczne te zarządzenia nie za łatw iały je 
dnak spraw y, niezm iernie -trudnej, gdyż z jedi- 
nej strony  spraw na egzekucja je s t 'koniecz-ną, 
z drugiej o rgana egzekucyjne odpow iadają za 
wierzytelności nietyl-ko skarbowe, ale i szeregu 
In-nycli organów piawiioputoli-cznych. Samo 
rozporządzenie o  scaleniu egzekucji uważam 
za  dobre — w ym aga ono pewnych drobnych 
zmian, 'konieczność których  -wykazała p ra k ty 
ka, ale -najważniejszą jest technika jego stoso
w ania. Technika <ta. wykazała niewątpliwie łpo- 
ważno braki, była zanadto scheniatyćzna, w  
w ielu wypadkach, powiem śmiało, bezduszna.
I 'tutaj gruntow ne przeprow adzenie zagadnie
n ia  wykazało, że b ra k i te mogą być -usunięte.
Znaleźliśmy w ięc techniczne rozwiązanie -trud
nego zagadnienia komulowa-nia nakazów, wy
syłanych z różnych tytułów  do -tego sam ego4 
płatnika, a również zagadnienia. zbiorowych 
upom nień dla grup  drobnych płatników. Pole
ciłem kategorycznie -poiwstrzymywać się  z 
wszczęciem czynności egzekucyjnych (a więc 
i  wysłaniem  upomnienia) tom , gdzie nał-eżność 
zasadnicza n ie przekracza przynajm niej trzy
krotnie sum y kosztów wstępnych -czynności 
egzekucyjnych. Zwracam, nawiasem -mówiąc, 
uwagę, że to zarządzenie możliwe się sta ło  dzię

Generalny sirajn w Strasburgu.
Paryż 2 sierpnia,

(Tel, wl.) S trajk generaln-y pracowników' ko
m unalnych w  S trasburgu rozszerzył się dziś 
także -na -pracowników komunikacyjnych. Od 
ra n a  usta l dziś wszelki ruch  tram wajowy i au 
tobusowy.

Wielkie manewry lotnicze we Francji
Paryż 2 sięrpnia.

(Tel. wl.) W  okolicy Tulonu rozpoczęty się 
wczoraj wielkie m anew ry francuskiego lot
nictwa morskiego. Spodziewany jest przyjazd 
m in istra  lotnictw a P ierre Cotą i generalnego 
inspektora francuskiej floty powietrznej, m ar
sza łka Petaina. Ćwiczenia m ają na celu wy
kazanie spraw ności obronnej przed  atakam i 
-powieitrznemi.

Pożar składu bawełny —  50 m Ij fr. szkody
Paryż 2 sierpnia.

(Tel. wl.) W największym n a  kontynencie 
europejskim  składzie -bawełny w Marcq-en- 
Baroeul pod Lille wybuchł wczoraj po połud
niu -pożar, k tóry  trwał całą, noc i  doszczętnie 
zniszczył -cały gm ach składowy. Pastw ą ognia 
padło 23 tysiące -bali bawełny. Szkoda, wynosi 
przeszło 50 mlljonów franków. Nad. zgliszcza
mi czuwa w  dalszym  ciągu oddział s traży  po
żarnej, aby zapobiec ew entualnem u wznowie
niu pożaru.

Pożary larów we Francji
P a ry ż  2 sierpnia.

i(Tel. wl.) W okolicy St. Cyr -pod'Tu łonem 
srożą się od paru  dni olbrzymie pożary lasów, 
które przybrały rozmiary katastrofalne. Kilka 
miejscowości i osad ludzkich jest zagrożo
nych. Do akcji ratunkow ej ściągnięto liczne 
oddziały wojska. Droga automobilowa mię
dzy iMarsylją a  Tulonem jest w  kilku  m iej
scach nie do -przebycia, wsku-tek czego au to 
m obile m uszą jechać drogą okrężną.

Polemika w sprawie soni-ordstu
Rzym 2 sierpnia.

(Tel. w'ł.) KAP donosi z  Citta del Vaticano: 
„Osserwatore Romano" zakończył swoją pole
mikę z p rasą  niemiecką na tem at imterpretocji 
postanowień konkordatu oświadczeniem, w  któ- 
ren i stwierdza, że  s>zkod’a  trud-u, prowadzenia 
w te j spraw ie dyskusji, skoro kom entarze s tro 
ny juemieckiej p rzedstaw iają słabą argum en
tac ję i  -nocechowaue są  widoczną tendencją 
polityczną.

Start eskadry Saldo (utrzymany.
Clareville 2 sierpnia.

(PAT) Załoga hj-droplanów eskadry gen. 
Ba.llx> Znajdowała się już w łodziach, które 
m iały ją przewieść do samolotów, kiedy Bal- 
bo otrzym ał depeszę radjow ą zaw iadam iającą 
go, że u  iwybraeży lrlandji panu je  -^llna mgła. 
Wobec tego start, eskadry odłożono. Gen. Balbo 
zam ierza wyruszyć w drogę powrotną o  godz. 
4 po  południu według czasu lokailnego.

Rokowania handlowe sowiecko-angielskie

Londyn 2 sierpnia.
(PAT) W edług kursujących pogłosek, roko

w an ia sowiecko-angielskie o zawarcie nowego 
trak ta tu  handlowego napotykają na dalsze tru 
dności. Jak  dotychczas, n ie wyznaczono zupeł
nie żadnego term inu zebrania się przedstaw i
cieli obu stron.

Morskie zbrojenia jap,mi
P a ry ż  2 s ie rp n ia .

(PAT) „Le Temps" donosi z Tokio, że m ini
ster m arynark i ustalił wielki program  morski 
Jąpojiji na rok 1934. Koszta w ykonania tego 
program u opiew ają na (>7.0 milj. jen. P rzew i
duje on budowę 2 lekkich krążowników, 2 o- 
krętójw letniskowych, jeden okręt dla. rozrzu
cania m in, 14 kontntorpedowców, 6 lodzi pod
wodnych, 11 okrętów  nie objętych traktatem  
londyńskim  jak n. p. pościgowe, lodizie pod
wodne ltd. iPozatem japońskie m inisterstw o 
przewiduje utworzenie 8 eskadr -powietrznych 
oraz unowocześnienie k ilku krążownikowi.

Japon]a wycofuje swoje wojska z Chin
Londyn 2 sierpnia.

(Tel. wił'.) Wedile doniesień z Pekinu, w ojska 
japońskie poczęły ewakuować- Chiny -północne 
i  wycofywać s ię  wzdłuż Mnji kolejowej Pekin-—

Mukden w  k ierunku  M ukdenu. Ew akuacja ma 
być 'zakończona .7 IWiL

(PAT)
tyjskich
cjalny-m
zostanie

Gandhi w twierdzy
Achniedabad 2 sierpnia. 

W czoraj z rozporządzenia w ładz bry- 
Gaudhi został -przewieziony w spe- 

w agonie do twierdzy Poona, gdzie 
osadzony w więzieniu.

Zwjżka dolara.
Londyn 2 sierpnia.

(Tel. wl.) Popraw a kursu  dolara utrzym ała 
się dziś n a  wszystkich giełdach europejskich. 
W  Londynie notowano do lara 4.42 i pól w  sto
sunku do funta. F u n t szterling -notowany był 
w Zurychu 17.19, w  P aryżu  84.95 i w  A mster
dam ie 8.24.

Roosivelt i długi w o snne.
Londyn 2 sierpnia.

(PAT) „Daily Express" -podaje dziś . sensa
cyjną wiadomość z W aszyngtonu jakoby Roo
sevelt w najbliższych dniach zamierzał za 
wiadomić W ielką Brytanj-ę i innych dłużni
ków, że rozważenie przez Amerykę rewizji 
długów wojennych może nastąpić dopiero 
wtedy, gdy program  gospodarczej odbudowy 
wewnętrznej będzie skutecznie -przeprowadzo
ny i ceny surowców oraz produkcja ustabili
zowane. W  zw iązku z tern Roosevelt m a w yra
zić ' oczekiwanie, że W ielka B rytan ja uiści 
przypadającą w grudn iu  ra tę  w większych roz- 
n uarach  niż -to uczyniła w czerw cu i nie w 
srebrze lecz w zlocie. AMadomość ta  uje znaj
du je -potwierdzenia an i w  innych dziennikach 
an i wogóle poza -prasą.

Srebrna waluta w Ameryce.
P aryż 2 Sierpnia.

. (PAT) Agencja H avasa donosi z W aszyng
tonu, że sum ą 10 m ilj. doi. w  srebrzę otrzym a
na przez Stany Zjednoczone od 'Wielkiej Bry- 
tan ji jako sp ła ta  ra ty  z  15 czerwca znajduje 
się obecnie xv mennicy w San Francisco. Sre
bro nie będzie zużyte na monety, gdyż w obie
gu w  Stanach Zjednoczonych -znajduje się  o- 
becnie w aluty srebrnej w ilości ponad 500 milj. 
doi., przewidzianych ustawą. Srebro służyć ma. 
jako gw arancja emisji banknotónv znanych 
pod -nazwą „Silver ce rtifiest“.

Kodeks pracy Sousevelia przyję-y
W aszyngton 2 sierpnia.

(PAT) W  przybliżeniu oceniają, że 1/6 prze
m ysłu Stanów Zjednoczonych, -zatrudniająca 
6,000.000 ludzi dobrowolnie przyjęła kodeks 
pracy  tRoosevelto. Gen. Johnson s ta ra  się -przy
spieszyć rokow ania z przem ysłem  stalowym  
i naftowym, by doprowadzić do ustalenia go
dzin pracy, w arunków  płacy i cen -produktów 
tych  gałęzi -przemysłu.

Rata państwa w Stanach Z-ediioczoiiycti.
W aszyngton 2 sierpnia.

(PAT) Pow stała Rada państw a -złożona z 
600 osób, k tórej zadaniem  będzie czuwanie 
nad  k am pan ją odbudowy gospodarki narodo
wej.

W aszyngton 2 sierpnia.
(PAT) W edług ostatn ich  danych 700.000 -pra

codawców przyjęło -propowany im kodeks. 
Giełda baw ełniana w N. Yorku zastosowała 
kodeks Roosevelta.

Walka potirji z strajkującymi.
Nowy York 2 sierpnia.

(Tel. wl.) W  zagłębiu węg-lowem w  okolicy 
Brownsville w  Pensylw anji, gdzie obecuie 
stra jku je  około 30 tysięcy górników, doszło 
wczoraj do krw awej w alki między s tra jk u ją
cym i a  'policją, przyczem 1 osoba została za
bita a  przesźlo 20 osób odniosło rany. Z powo
du  poważnej sy tuacji ogłoszono tam  stan wy
jątkow y o raz w ysłano oddziały wojskowe. 
S trajk wybuchł z powodu nieuznania am ery
kańskiego zw iązku górniczego, przez w łaści
cieli kopalń.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Hau-hau". 

W sobotę preinjera sztuki G. Kaufiuana i Ed. Fer- 
te ra  p. Ł, „Obiad o 8-mej“ z Adwentowiczem w  roli 
głównej.

TEATR NOWY: Codziennie nowa sztuka Devala 
„Stefek".

TEATR LETNI: „Mieszkanie Zojki".
.TEATR POLSKI: Codziennie „Poruczjiik Prze

cinek". ■
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Codziennie 6ztuka Afiribge- 

aow a „Dziwak".
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny.
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no N a

nette".
TEATR „REX“: Ostatnie dni t. ju do czwartku

włącznie rew ja „Fronlcm  do morza". W próboch 
uowo rew jo „W arszawa—Chicago".

TEATR ŻEROMSKIEGO: Codżlennie: „Jesień,
W iosna i Zima".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria: „Jasnowłosy -syn". ■ , !■ \
A lfa: „Jasnowłosy syn".
Apollo: „Pod twoją obronę".
A tlantic: ..Romans sekretarki".
Capitol: „Dr Jekyl i Mr. Hyde".
Coloseum: „Łlljan dice się rozwieźć".
Casino: „Pocałunek skazańca".
Europa: „Wschód- słońca".
F ilharm onia: „Organizacją trójkąta".
Hollywood: „Tylko nie w usta" i rewja. 
M ajestic: „Flip i Flap" w 2 doskonałych konie-

d ja oli.
Stylowy: „Młodość na zamówienie".
Światowid: „Zbrodniarz".

R i i d j o .
Polskie odczyty w czeskoslowackich program ach 

radjowych.
Rad-jostacja czeska sporo  m iejsca poświęca — 

jak  już ,pisaliśm y niedawno — spraw om  -polskim.
Tak nip. Koszyce nad a ją  -prawie co m iesiąc od

czyty w języku polskim . W la tach  1930^1931' n a 
dano ogółem 20 -polskich ódfczytów. Treścią ich 
była współpraca k-ulturailna ixjlsko-czechoslowac- 
ka. Odczyty te wygłaszają, prelegenci ipcAscyi i -sło
waccy, Bardzo wiele m iejsca poświęconą również 
literaturze jxdskiej. -Prof. A. Bojek zasłużony p ra 
cownik n a  polu zbliżenia obydwu pobraitymciyćh 
naiudów, nap isa ł -w r. 19'30 p ięć  djalogów polsko- 
czechosłowackich, k tó re  rozgrywają się kolejno 
w T atrach, Koszycach, Pradze, na  W aw elu i w 
Gdyni. W ystępują -w nich  m. in. Sknzetuski,'Dwo- 
rzii-k .i Holly. Motywem s ą  T a try  w literaturze ' pol
skiej, p ieśni ipolsklę i czechosłowackie, hejnał 
z wieży Marjaok-ioj, szum B ałtyku itp. — celem  zaś 

synteza dźwiękowa bra te rstw a  dwóch słow iań
sk ich  narodów.

Również i Brno nadało  w ro k u  ubiegłym kilka- 
odczytów -polskich. W szystkie powyższe rad iosta
cje otoo-k odczytów -z -zakresu liiterat-ury -jwlskiej 
(nip, odczyt poety K araska o  Mickiewiczu), baczną 
uwagę zwraca-ją n a  rozwój gokpódąrczy naszego 
kraju . N adano więc -np. kilk-a odczytów o. rozbudo
wie Gdyni, o -jej stosunku do  Gdańska- i o f>ol- 
skiem wybrzeżu. Ogółem radjostacje cżechosłoWac 
kie nadały w ciągu -trąecli lat 59 odczytów na łe 
m aty  -polskiei

O perspektyw ach sadownictwa.
W piątek ,d(ua; 4.bin. o  god-z. 18.15 o „stanie na

szego sadownictwa i perspektywach jego rozboju" 
mówić będzie inż. Zygmiim Blaszczyk, idąc po 
linji rozwrażań. iż sadownictwo -posiada wszelkie 
warunki, by s tać  się gałęzią wytwórczości o zna
czeniu pieiwszorzędne-m d la  naszego kraju , sta jąc  
się jednocześnie źródłem ipowaiźńego dochodu dla. 
producentów.

Koncert symfoniczny z udziałem  Aleksandra 
Kołtuna.

-Dnia 4 sierpnia- o godz. 20.00 -tradycyjny, p ią tk o 
w y symfoniczny -koncert radjowy pod dyrekcją 
K. W iłkom irskiego zawiera cenne arcydzieła m u
zyczne. -jak: Koncert. Bra.ndenburaki, Bacha, Sym- 
fonję g-mol-1 Mozarta i iPoemnt sj-m-fonlczny 
„Tasso" Liszta. Jako  solista wys-ta-ni p: Aleksan- 
der Kołtun, k tóry  -wykona Koncert Skrzypcowy 
D-dur Beethovens.

Utwory na dwa fortepiany.
W sobotę dn ia  5 hm. o godz. 17-15 w krótkim 

koncercie radjowy-m pp.: A rkadjusz Rukin i W ła
dysław  Wailentynowic7„ w ykonają szereg qt,woi.:ów 
na d-wa fortepiany, W program ie popu-ląihe i zna-' 
ne utwory: Arenskiegó, Glier'a, R ubinsteina i Blu- 
menfelda.

Odczyty i feljetony.
Dnia 5 ibm. o  godz. 19X10 dyr. Jan  Grabowski wy

głosi -przed 'mikrofonem pogadankę turystyczną, 
w -której znaijdą radiosłuchacza interesujący, opis 
wycieczek -wodą, o raz -przyjemność -jakich dosta r
czyć nam  może -podróż „Żaglówką z W arszawy na 
północ i wschód".

Tegoż dnia- o godz. 19.4(1 usłyszą radiosłuchacze 
w dziale radjo-wycli kw adransów  -literą-ękich opo
w iadanie znakom itego pisarza współczesnego Ju- 
Ijusza Kaden-Bandrowskiegó —' „W rocznicę Le
gionów Piłsudskiego", odzwierciadlojące i żywo 
przypom inające nadludzkie wysiłki bohaterstw a 
-Legjonów, w  w alcd o  szm at l-odzi-nnej -ziemi.

P rogram  n a  p iątek  4 sierpnia.
7.00: Audycja- poranną, 12.05: -Płyty. .14.55: Pljity, 

1(i 00: Koncert u>opula-rny z Ciechoćiń-ku. 17.00:. 
Przegląd -wydawnictw, 17.15: Kóncert solistów: 
Berta P-rywman-Kiszyćerowa (mzsopi'.), Bi Ginz- ' 
h u rg  (wio-loncz.), 18.15: „Stan naszego sadownictwa 
i perspektyw y jego rozwoju" — inż. Blaszczyk. 
18.35: Recital śpiewaczy Eugen-jusza Mossakow
skiego, 19.05: Muzyka lekka, 19.40: „Na widnokrę
gu". 20.00: Koncert symfoniczny -jmk! dyr. K. W ił
kom irskiego i A. Kołtun (skrzypi), 20.50:' Dziennik 
wieczorny, 21.00: „W eekend" — (Dokąd jechać 
w  święto?), 22.0(1: Muzyka taneczna z Cieębocinka, 
2225: Sport, 22.40: d . c. m uzyki -tanecznej z Cie
chocinka.

P rogram  na sobotę 5 sierpnia.
7 00: Audycja poranna, 12.05: -Koncert -popularny 

z cukierni „Baga-tela", 14.55: Muzyka z plvt. 15.50: 
Skrzynka -woj-skowo-st-rzelecka, 16.00:' Koncert z 
Ciechocinka', 17.00: Pogadanka ak tua lna . 17.15: 
Utwory na  2 fortepiany w wyk. pp.: A. Bulunu i 
W. W alentynowicza, 17.45: Audycja- dla chorych, 
18i00: Nabożeństwo z Ostrej Bram y w Wilnie, 
19.00: „Żaglówką z W arszaw y na północ i wschód" 
— dyr. Jan  Grabowski, 19.40: Kwadrans literacki -  
„W rocznicę Legjonów -Piłsudskiego" — .1. KAden- 
Bandrow-siki, 20.00: Słucho.wisko —- audycją  -w rocz
n icę  w ym arszu Legjonów — p ió ra  J. .Piotrowskie
go, 20.40: Koncert chóru  A. Za-remby, 21.05: Dzien
n ik  wieczorny. 21.15: .P rzeg ląd  p ra sy  rolniczej. 
21.3Q: Koncert chopinowski w w,yk. Florv Gżarnoe- 
kiej, 22.25: Sport, 22.40: Muzyka,: taneczna. 
w iprzerwie wiadomości d la  -Polskiej ekspedycji 
polarnej.

LUDWIK KRZYŻANOWSKI.

W rocznicę zgonu Conrada.
—ooo—

■nte 3 sierpnia 1924 o  godarne *!> g i ę 
te j rano  zaskoczyła Conrada sm w e. biegi 
kotvi sercowemu «  swoim galiTiiecio przy 
cy n ad  .powieści® z tófflsOw napoleońskich 
ispense", k tóra już n a  zawsze m iała zostać 
Eawies®en-iiu“.
u-uhowie i wielbiciele tow arzyszyli-m u w  o- 
niej pielgrzymce, gdy kap itan  osiągnął 
d wędrów ki k re s  i wpływał dk> swego osta- 
megó portu. Pnzez stare, historyczne ćan - 
iury, gród- Kentyjczyków, ponieśli go powoli 
laijestotyczrnie na, cm entarz w cieniu, jak 
by jednej z najwspanialszych gotyckich 
edr świdta.
Je n ic w wyniosłej gotycki-y św iątyni ao- 
m iistiej. lecz w skrom nej 
ustawiono tnuipnę przed M ioslriulp ołlaiza, 
„starej -wiary" wyznawca -był ten • f n j T -  
ikiej -tradycji", w iary, -która s ta ia  się jedno- 
CG-jna z  obrony -przed- -zalewem -wschodniego 
barzyństwa.
o modłach i egzekw-jąch. niezwyczajnych 
-rzebowym gościom, ponieśli go na cmen- 
c, by go oddać kentyckiej ziemi na spoczy -

nek -po trudzie i znoju walk z burzam i morza 
i z burzami ży-cia. Wypelmiając lłodświado-my, 
n iejako  itestamenit pisarza, żona n-a m ogile ka
zała zasadzić kw iaty  w polskich -narodo-wych 
-kolorach, b iałym  i  czerwonym.

W  specjalnym  num erze „Nouvelle Revue 
P ranęajse" (grudzień 1924), 'poświęconym ucz
czeniu Conrada, długoletni jego przyjaciel, dziś 
'także już n ie żyjący czołowy powieściopisarz 
angielski John  Galsw orthy tok m. i. piSze: „Sa 
femme me di-t qulune sor-te de mai d u  pays 
s 'e ta it empaire de lu i dans les derniers m ois de 
s a  vie, <Ju*il se-mblaiit parfois voulolr to u t quit
ter ,pour retouiw er en. -Pologne".

Porzucić -wszystko i powrócić do  Polsk i było 
według, świadectwa żony przedzgonni eni' życze
niem pisarza. ,.L‘appel de la naissance a  la 
m ort — doda je Galsworthy, pragnąc widocznie 
osłabić wrażenie — car ił  aimaiit rA ngleterre, 
pays dfe ses courses, de son travail, de sa lon
gue et derniere escale".

Ależ n ik t nie wątpi w przywiązanie ser-i 
deczne Conrada do Anglji, czy ‘jednak można 
tak lekko załatwić ca łą spraw ę, tłumacząc, że 
„kołyska woła do grobu"? Ta polskość b y ła  ży
cia Conrada niezmienną treśc ią i nie wolno, 
jak  to zrobił przyjaciel i pierwszy kry tyk  Con
rada, R ichard Curie, powiedzieć, że myśl po
wrotu pisarza, dp Polski należy uważać za  i 
„kom pletną niedorzeczność" (utter nonsense).

T ern  dziwniejsze je s t to zresztą -u kry tyka, k tó 
ry czul w  diziebach Conrada ./tajemniczą, ro- 

; -inan-tyczną, przejm ującą słodkim  dreszczem 
muzykę innej rasy".

' Wogóle trudno  jest -zrozumieć, sk ąd  w ,P o l
sce to k  uporczywie się  trzym a pogłoska o w y
narodowieniu się Conrada, o  jego „ucieczce" 
i „zdradzie". -Warto przeglądnąć k ilk a  św ia
dectw z różnych czasów, by 6ię przekonać o 
czemś wręcz przeciwnem.

iW r . 1896 -Wincenty Lutosław ski baw ił w 
Anglji i  odwiedzi! Conrada, który, w tedy by t 
autorem  dwóch zaledwie książek „A lm ayer‘s 
Itoilly" i  „Tales of Unrest". W  -trakcie rozmowy 
Lutosław ski zapytał Conrad'a „Dlaczego Pan 
nie pis-ze -po 'polsku?" — „Panie! — brzm lała 
odpowiedź — zbyt cenię naszą p iękną polską 
literaturę, abym  -miał do -niej wprowadzać 
-moją n ieudolną fuszerkę. Ale d la Anglików 
w ystarczają m oje zdolności i zapew niają mi 
eh-leb". .(„Em igracja zdolności", Kraj Peters
burski. 1899, na-. 12).

W ćwierć w ieku później w „Tygodniku Wi- 
leńskim", -nr. 1, Lutosławski w -nieco odm ien
nej foi-mie przytacza tę sam ą  lozmowę: ,/Pisać 
|k» polsku! To rzecz wielka, na to trzeba być 
'takim pisarzem jak  Mickiewicz lub  Krasiński. 
Ja -jestem człowiekiem -pospolitym, piezę dla 

'zarobku, . aby żonę -utrzymać, -w języ-k-u -tego 
ka aju, w którym  znalazłem przytułek". 1 pisze

dalej L utosław ski: „Ta 'treść, któ-rą Conrad 
m iał ido w yrażenia w ym agała -języka angiel
skiego, pomimo, że była to  treść polskiego du 
cha. Rozmawialiśmy ido późnej nocy o  zam or
sk ich  doświadczeniach Conrada, później o 
■przyszłości Polski, i  zgadzaliśm y s ię  n a  to, że 
prędzej, czy później inapewno Polska sw ą nie
podległość odzyska... To -jedno spotkanie wy
starczyło, by obudzić żywe zainteresow anie dla. 
dzieł rodaka i w  m iarę jak  jego sław a rosła, 
coraz-to  w yraźniej rozum iałem , -że to  sława 
Polski i polskiego ducha".

T ak czuł i myśłwł Conrad, na początku swej' 
karje ry  pisarskiej. A na wiosnę r . 1914 ta k  się 
w yraził w  rozmowie z  -polskim dziennikarzem : 
„Nieśmiertelność P olsk i? Któż o tern w ątpi? 
Angielscy krytycy — wszak jestem- pisarzem  
angielskim  — mówiąc o  m nie zawsze -dodają, 
że je s t w e -mnie -coś niezrozumiałego, niepoję
tego, nieuchwytnego. W y jedni to  nieuchw ytne 
uchwycić możecie, niepojęte pojąć. To jest 
polskość. Polskość, k tó rą  wziąłem  do dzieł 
swoich przez Mickiewicza i Słowackiego. „Pa
na Tadeu-sza" ojciec czytał' m-i głośno. Nie raz, 
nie dwa. Wołałem ./Konrada Walilenroda‘\  
„Grażynę". Później wołałem Słowackiego’ 
M iecie dlaczego Słowackiego? II est Famę de 
toute la Pologne, lu i" (M. Dąbrowski „Rozmo
wa z Conradem", Tygodnik Ilustrow any, 1914 
nr. 16).

Wcześniej już, bo w r. 1911. -wyśpiewał len 
natoliiniopy hym n 'patnjotyzaniu -polskiego, pi'ze- 
•pojoiiy tirągioznym bólem naszegp.męczeństwa,, 
jakim  jes t niew ola „'Księże, Roman". T am  to. 
m ów ił o  ,4-y-m, tkraju, co. żąda m iłości tokiej, ja 
k ie j nie żęcia żaden inny  k ra j, — miłości peł
nej- tego żałobnego przywiązania, które żpyim y 
d la  niezapom nianych -zmarłych, i -pe’inej. zaj'ą- 
zem niegasnęcego. ognia bez-nadziej-nęj inamięti 
tiości, 'którą, może rozpalać w  nąs-zych sei'cacli 
tytko ideal żywy, dyszący go.rącę pełnią żyęia.T-r 
i rozpa-la j ą  k u  paszej d-umie i ku  naszem u 
zgnębieni,u, -ku naszemu 'Zachw;ylo\yi i iku na-, 
szej zgubie". Długo tłumiony ból o. Polskę w y
bucha w  „Księciu Romanie" z żywiołową silą.

Można by przytaczać przykładów tok  ich d u 
żo. Te .powi-rmy -wystoirczyś, by -podjąć naresz
cie rewizję 'tych 'pojęć niesłusznych o Conra
dzie, k tó re  uporczywie się ta'zymają.

„Oceniając ludżkie -postępki, należałoby -uw
zględnić to, -co jes t niewyitlumaczajnę.pa. tej 
ziemi, gdzie żadne wy.jaśjiiepie nie. j-eat osta- 
tecznem" flisze Conrad w swych „Wappannie-. 
niach". Dziś, ju ż  jes-t tom, gdzie wszellue wy
jaśnienia są  ostateczne. AY rocznicę jego śńiier- 
c: -m.yślą podążm y n a  kaniuaryjaki cniien^ą-iy. 
i zgiąiwęzy kol-a-na nojd, grokeni pisarza', cdrijów -. 
my -paciera >za tę polską duszę.
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Zwef ceł przj wy»ozie_artjknłóff rotaiezycb.
Jak .wiadomo, roiz-porządzenie minAsti-ów —  

skarbu, przem ysłu i h a n d lu  oraz roltnietwa i 
reform  rolnych z dlnia 14 tllipea 1933 r. w ir o w a 
t e .  .zwrot icla od  jęczm ienia w w ysokości (i 7.1. 
od ICO kg. (zam iast dotychczasow ej staw ki 
4 z!.), od owsa. —  4 .zł., od m ąki bez zaw artości 
otrąb —  10 gl„ od m ąki intiej (sitkowej, śru to
w ej. pośledniej i  <t. -p.) —  8 z l., od k a sz y  jęcz
miennej 12 zl. i  od słodu1 3 zl. Zwrot d a  w  w y 
sokości 6 zl. od 100 kg. iprzy w yw ozie pszenicy 
i żyta, pozostawiono bez zm iany.

W edług in form acyj „Polski Gospodarczej", ta 
różnica staw ek przy w yw ozie  żyta  i pszenicy 
z jednej strony, a  jęczm ienia iz 'drugiej hy-la 
przedm iotem  stałych  menwi-jatów .zaintereso
w anych ster gospodarczych i polem ik oj-az a r 
tykułów  prasowy cli w  ciągu całego czasu  obo
w iązyw ania systemu,, w  'których podnoszono, że 
zróżniczkow anie w ym ienionych staw ek w p ły
wa, w  sposób szko d liw y ma stru ktu rę zasiewu 
wspomnianych. trzech zbóż oraz uprzyw ilejo
wuje w ywóz żyrfa i  pszenicy n a  niekorzyść dla.' 
wywozu jęczm ienia, k tó ry  posiada 'większe 
m ożliw ości konkurencyjne n a  zagranicznych 
rynkach  zbytu, a  produ kcja tego zboża, któ ra  
w  Polsce .posiada sw o ją  dobrą tradycję, w ym a
g a  w iększych  nakładów  k a p ita łu  i większego 
w ysiłku  organizacyjnego.' Kilkoletaiia obserwa
c ja  przebiegu sytu acji na rynku  zbożowym, w 
szczególności, obserw acja sy tu acji jęczm ienia, 
skłoni l a czynn iki rządowe do uznania słusz
ności dezyderatu  zrów nania s taw ek  zw rotu  c ła  
przy w yw ozie (powyższych -Irzech zbóż; W ypada 
nadmienić, w. cełu‘ przedstaw ienia całokształtu 
zagadnienia, iż  n a  jesieni' rok u  ubiegłego by ła  
wogóle kw est jonow ana konieczność ,preinjowa- 
nia w yw o zu  jęczm ienia i  staw ka zw rotu  c ła  
była obniżona iz 4 do 2 <z4L od1100 kg., faktycznie 
jednak staw k a  4-złołowa n igd y  n ie  w eszła  w 
życie, gd yż  term in jej: w ejścia  b y ł s ta le  o d kła
d any. Zw rot cla p rzy  w yw ozie  .jęczmienia ts«pe-l<- 
•nia w a żn ą rolę  'uszlachetnienia w yw ozu, gdyż 
na nim  są  oparte przepisy, wydane przez mini- 
sterstw o przem ysłu  i handlu w  spraw ie firm, 
które mogą trudnić się ‘prem jowanym  ekspor
tem  jęczm ienia, w  sp raw ie  zanieczyszczenia, 
c iężaru  gatunkow ego i t. p.

O ile  chodżi o  zw ro t cła p rzy  wywozie owsa, 
to pow yższe rozporządzę nie wprow adza go w  
w ysokości 4 z!l. od. 100 kg. bezterm inowo poraź 
pierw szy od p a ru  lat. Z ch w ilą  wprow adzenia 
system u zw rotu  c e l p rzy  w yw ozie zbóż żoattal 
rów nież wprow adzony zw rot c la  przy wywozie 
owsa w  .w ysokości 4 zl. od  100 kg. i obow iązy
w ał od dnia 16 listopada 1929 r. do 31 1-i'pca 1930 
roku. Od d aty  te j dtodluia 1 stycznia 1933 r. w y 
w óz owsa, nie ko rzysta ł ze  zw rotu  cel i dopiero 
od  tego  ostatniego term inu został przywrócony 
zw rot ceł (pitej- w yw ozie tego artyku łu , począt
kowo na okres 'trzymiesięczny, a  następnie do 
dnia 31 lipca 1933 r. 'Dzięki w prow adzeniu  
ż w ic tu  cła przy w yw o zie  ow sa eksp ert tego 'ar
tyk ułu  będzie mógł korzystać z  pom ocy pań
stw a  rarówini z  ininemi zbożami.

Zwrot c ła  przy w yw ozie  żyta, pszenicy, jęcz
m ienia, owsa', m ąki, k a sz y  jęczm iennej oraz 
s łod u  uskutecznia, s ię  na podstaw ie kw itów 
wywozowych>wystawianych każdorazow opizez 
upow ażniane d o  tego urzędy celine, po stw ier
dzeni u w yw ozu towarów- zagranicę na m ocy 
zaśw iadczeń m inisterstw a przem ysłu  i handlu. 
K w ity  wywozowe opiew ają n a okaziciela, w a ż
ne są. w  przeciągu  m iesiąca od etaty ich w ysta
w ien ia  i  s łu ż ą  do otrzym ania w  gotów ce przy
znanego zw rotu  d a .  D o  w y p ła ty  tegoż są upo- 
w ażniońe urzędy celne w  W arszaw ie, w  Po
znaniu i Lwowie.

Z rynków cukrowych.
Wi pierw szej połowie lip ca r. b. na giełdzie 

nowojorskiej zanotowano zw yżkę  notowań cu
krow ych odi 7 ido 10 punktów , a w  Londynie —  
zniżkę o  5  i pól do 6 i X pensów.

W  norm alnych w arunkach tak d aleko  idąca 
niejedholitość w  kształtow aniu  s ię  ceni św iad
c zyłab y o  zupełnej rozbieżności 'tendencyj. Przy 
obecnych w ahan iach  w alutow ych rozbieżność 
t a  b y w a  czasem ' jednak ty lk o  pozorna. Istotnie, 
jeżeli 'porównamy kursy dolara, i  funta, w  koń
cu  ubiegłego m iesiąca, z  'kursam i w  dn i.u 14 hm.

w idzim y, że d olar procentowo u tra c ił w  tym  
okresie więcej na swej w artości, n iż  u zyskały 
notowania. cu kru  na. .rynkach am erykańskich ,, 
a funt się  nieco -poprawił, to  je s t zn iżka w  Lon
dynie b y ła  faktycznie  miniejtezą, niż w ykazu je  
•to cyfrowe .porównanie.

Jednem słow em , ogólne tendencje notowań, 
tak w  Stanach Zjednoczonych, ja k  i w  A n glji 
były bardzo d o  siebie podobne i m ożna je  okre
ślić ja k o  w y raz sytuacji, p raw ie  bez zm iany.

Konferencje międzynarodowe trw ają  częścio
w o aż  dotychczas. (Ponieważ jedn ak n ie  d ały 
one nara-zie konkretnych w yników , w p ły w  tych 
obrad na. nastro je  giełdowe znacznie  zm alali 
W  zw iązku  a  'w ysiłkam i, czynionem i w  Londy
nie i W aszyngtonie  dila u zdrow ienia światowej 
gospodarki cukrow ej, należy tu  wspom nieć, że 
w dini-u 10 lipca zebrała s ię  jeszcze jedna kon
ferencja, 'm ianowicie w szystk ich  państw  i pro- 
w incyj Indyj brytyjskich , produkujących 
kier. .K onferencja ta  nie m am a celu  ani rozw ią
zania problem ów m iędzynarodowych, a n i u zg o 
dnienia. sprzecznych interesów. Toteż zadlanh 
je j jest znacznie 'łatw iejsze i powodzenie raczej' 
zapew nione. Tern -bardziej, że chodzi o  rac jo 
nalne przeprowadzenie d aw n o 'pow ziętych za
miarów’ osiągnięcia sam owystarczalności.

Co się  tyczy krajow ego  cu kru  białego, pro
dukcja którego w ym aga norm alnego przerobu 
fabrycznego, to  rozw ój tego przem ysłu  charak
teryzują'n astęp u jące dane: w k a m p a n ii 1928-29 
•roku w yprodukow ano 99.088 tonn- dh, w  1929-30 
—  110.918, 1930-31 —  134.859 i w  1931-32 r. 
158.581 .tonn.

.W ka m p a n jl 1931-32 pracowało 30 fabryk.
W  bieżącej (kampanji liczba ta  .pow iększyła się 
o 27 fabryk, a  w ed łu g  wiadom ości o trzym anych 
przez Zw iązek C u krow niczy B r y ty  jaki ego Im- 
penjuni, budlujó się  je szcze  53 fabryki, które  
m ają być uruchom ione w  kam panji 1933-34. 
W  Ind'jach spod ziew ają się, że. te  110 fabryk 
łącznie -potrafi wyprodukow ać około  950.000 t. 
coby w ystarczyło  d la  zaspokojenia w łasn ego  
zapotrzebowania i w yelim inow ania .wszelkiego 
dowozu cu krów  obcych.

(Przykład Indyj b ry tyjsk ich  rzu ca  jaskn  
św iatło  n a  .trudności loziwiązania zagadnień 
cukrow ych w’ .płaszczyźnie 'międżynaro(dow’ej. 
X ie jest jedn ak w ykluczone, że  'porozumienie 
nastąpi w  ten: sposób, że Indje, przystępując dó 
•projektowanej notjej utnowy, zobow iążą się 
ograniczyć się  w  rozbudowie sw ego przem ysłu  
cukrow niczego d'o w ykon an ia  w yżej 'podanego 
•planu.

Spożycie  cu kru  w  k ra jach  europejskich 
przedstawiało- się w edług F. -O. L i cli ta (liczby 
dotyczące -r. 1932 -podano .w naw iasach) w- maju 
r. b. 575.121 -t. (544.333-), a  -w okresie w rzesień - 
ń iaj 1932-33 r. —  5,105.455 t . (5,259.226 t.).

Z powyższego zestaw ienia w yn ika , że  ispoży 
cie europejskie w  m aju  1933 r. wobec m aja  1932 
rok u  zw iększy ło  się o  30.789 .tonn, c zy li 5. 
zaś z a  okres w rzesień (m aj 1932-33) wobec tego 
okresu kam panji -poprzedniej — zm niejszyło

o 153.771 tonn, c zy li 2,9 pro c .

Rynek juty. N a rynku ju ty  panow ały w  roku 
-bieżącym: bardżo d uże w ahan ia cen. Na począt
ku -roku cen y b y ły  tak  niskie, ja k ich  n ie  noto- 

io  od- 30 'tet. 'Dopiero >w- k w ietn iu  nastąpiła 
poprawa, a w  m a ju  cen y -poczęły m ocno zw yż
kow ać, następnie ipo kró tk im  okresie słabych 
w ahań cen y zatrzym ały  s ię  ńa -pewnym pozio
m ie stałym .

W  chw ili obecnej 'dla ju ty  w id o k i s ą  raczej 
pom yślne. Zap asy dawine skutkiem ' lichych 
zbiorów’ izeszlorocznych znacznie zm alały , z a 
potrzebow anie (przemysłu jutow ego jest bodaj 
w iększe, inażi w  latach -ubiegłych. W obec po
w yższych w arun ków  ceny znacznie .wizrósly. Na 
ks-zibaItowanie s ię  c en  w p łynie  -decjidująco stan 
tegorocznych zbiorów, k tó r y  w iad bm y będzie 
ju ż niedługo.

G łów ny producent —  Indje an gielskie  po
w ięk szy ły  obszar u p raw n y o 10 iproc., spodzie
w ać się  zatem  mtożna zbioru w  ilości około 

ilj. bel, .ponieważ w szakże św iatow e zapo
trzebowanie sięga 8 rnil-j. bel i  poniew aż zapasy 
z  la t  daw nych sąniezby-tdu że, i>rzetósądzić na
leży, że ceny -bądź u stab ilizu ją  się na ipewnyrn,

dość w ysokim  stosunkow o poziomie, bądź na
w et w’ jesieni będą, -zw yżkowały.

P O L S K A .
Likw idacja  zatargu w  kartelu  przędzalników 

baw ełn ianych. W obec ostatecznej d-ecyzji -mi
nistra przem ysłu i handlu, likw idującej d e fi
n ityw nie  izatarg w  kartelu  -przędzalników ba
w ełnianych. zarząd  karte lu  zwołał n a  dzień 
4 siei-pnia .r. b. w- pierw szym  term inie i iiadizień 
7 sierpnia c. b. w  drugim term inie  ogólne w al
ne zebranie w szystkich członków kartelu . —  
Na zebraniu  tern przyjęte  -zostaną -w ostatecz
n e j red ak cji zm ian y statutu, -uzgodnionego po
m iędzy w iększością a  dotychczasow ą opozycją 
kartelow ą, 'Po przy jęciu  statu tu  -tego w  -nowej 
form ie -nic nie -będzie sta ło  n a  pizeszkodżie  po
w rotow i 11 firm  przędzaln ianych d o  kartelu . —  
Jednocześnie zarząd karitełu .ustalił norm ę u- 
'rucbomi-eni-a d la  -wszystkich przędzalń bawel- 
niany-ch na n a jb liższy  dw-utygodiniowy okres 
czasu na 69 godżin (tygodniowo-; 'Redukcja nor
m y uruchom ienia dokonyw ana -w.ięc -.będzie 
-stopniowo, co pozw oli n a pfrzywrócenie nor
malnych.' iśtcsunków n a  -rynku i red u kcję  z a 
pasów- przędzy baw ełn ianej, któ re  w estat-nim 
czasie w  zw iązku  z  nieunerm-owaną -produkcją 
u leg ły .poważnemu zwiękisze.niu.

Zwolnienie w yw ozu raków  od podatku od 
obrotu. M inisterstwo skat bu  w  po roz-umieni-u 
z  m inisterstw em  rolnictw a i reform- rolnych 
oraz .przemysłu i handlu okólnikiem  z 'dnia 23 
czerw-ca r. b. zw oln iło  od. -podatku przem y
słow ego od  obrotu transakcje eksportowe -raka
mi, usikuteeznione w  -okresie, począw szy od dnia 
1 styczn ia  1933 r.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 2 sierpnia 1958 r.

D e w iz y :  Gdańsk 173-40, 17418 173-27, Holandja 
360-90. 361-80, 360 - >  Londyn 29-72, 29 87, 29 57, Nowy 
York 6-?0, 6-74 6 68, Nowy Yort telegr. 6 71, 6 75, 6 67, 
Paryż 8 6 - ,  36‘09, 34-91, Praga 26-52, 4758. 2646, 
Sawajcarja 172-97 173-40, 172 54, WJocby 47-15, 47-88, 
46-92, Berlin w  obr. pryw. 213-40. Tendeucja dln europej
skich słabsza, dla amerykańskich mocniejsza.

Dolar w  obr. pryw. godz. 12-30 — 6 63.
A k c je :  Bank Polski 8050, 81-—, Lilpop 11-—. Ha- 

berbusch 39-75, 4 '/2°/» h^Y ziemskie 4V—, 8% listy m. 
Warszawy 42 75, 43 —. Tendencja przeważnie mocniejsza.

P o ż y c z k i  i p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  8°/„ budo
wlana 38-76, 39'—, 4%  inwestycyjna 10176, 6°/o k°n- 
wersyjna 46 26, 46-75, 6°/0 kolejowa 4U 50. 40-75, 4“/o do
larowa 49-75, 49 60. 49 76, 7’ /. stabilizacyjna 52 13, b2-76, 
62-60.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 59-76, 
dillonowska 69 —, stabilizacyjna 6!) 25, warszawska 45-— 
śląska 49‘/,.

G iełda ZOrychsbm (PAT) Paryż 20-23, Londyn 
17-16, Nowy York 3 86, Belgja 7210, Włochy 27-24, 
Hiszpanja 43-20, Holandja 208 65, Berlin 123-35. Wiedeń 
72-80, noty 58 —, Sztokholm 88'6), Oslo 86 40, Kopen
haga 7670 So fja— , Praga 16-31-6, W arszawa 57*75, 
Bialogród 7-—, Ateny 2 95, Konstantynopol 2'50, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7-59, Bnenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA W  W A BSZA W IE.

Z dnia 2 sierpnia 1 9 3 3  r.
Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa, 

w  bandln hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto nowe 
stand. 1. 16-76—-17-00, owies jednolity 16-00—17-00, owies 
zbierany 15-00—16 00, jęczmień na aszę 1650—17-00, 
jęczmień browarniany bez obrotów, gryka bez obrotów, 
proso bez obrotów, groch polny z workiem 24-00— 
27-00, groch Victoria z workiem 32'00 — 36-00 wyka 
14-00 — 15-00, pelnszka OO'OO — CO'00, łubin niebieski 
9-60—10-00. łubin żółty 11-00—12 00, rzepak zimowy 
34 00—35 09, rzepik zimowy 4200—44 00, siemię lniane 
41-00—43-00, koniczyny nie no-towane, mąka pszenna 
luksusowa 56-00—6V00, mąka pszenna 0600 61 00—56'00, 
mąka pszenna I l i  (poślednia) 46-00—6100. IV  mąsa 
pszenna 2100—3100, mąka żytnia pytl. 3100—32-00, 
żytnia razowa i sitkowa 21-00—2200, otręby psoenne 
12 00—13-00, żytnie 8‘00 — 9 00, knehy lniano 18'0C— 
19 00, kuchy rąjpekowe 14 00—14 50, kuchy słonecznik 
16-00—16-60, SoradeU nie notuwnaa.

J C »  ś - w i a / A n .
Barwne życie panny Mireille Lafarge.

W  sezonie le tn im , gdy rząd, pa rlam en t, a rys to 
k ra c ja  i finanse — jednem  -słowem -wszyscy. — 
porozjeżdżali się do D eauville  lu b  zaczynają m y
ś leć o s ie rpn iow ym  sezonie w zawsze -nuj m odnie j - 
szem B ia rr itz , .prasa, .paryska- n ie  mogąc pisać o 
Botszyldzie. za jm uje się m n ie j w yb itn em i osobi
stościam i. O sta tn io ;lx>haterką w ie lk ich  b ru kow 
ców  Paryża, -jest n ie ja ka  .panna M ire ille  Lafarge. 
M ire ille  La fa ig e  jest, tak  u trzym u je  -przynajm nie j 
, ln tra s ig e a n f . na jp ię kn ie jszą  kGbietą dw udzii 
siego stu lecia. Pozatem można dodać, że jest to 
też na jba rdz ie j .pomysłowa szain-tażyst.ka i oszust
ka  Paryża Dzięki temu w łaśn ie -zasłynęła. Życie 
te j p iękne j dam y s lużyćby m ogło zresztą śm iało 
za scenariusz sensacyjnego film u .

W  w iosce  pad T ulonem .
'P rzyszła n a  św iat w m ale j w iosce pod Tulo-hi 

Rodzice b y li m iły m i fa rm eram i Ale mala M ire ille  
czuła, pęd w  św iat. Ruszyła. N a jb liże j było do Tu- 
lc-nu. Została ta m  'ke lne rką nv najohydn ie jszej 
kn a jp ie  -portowej — co p ia iwdtt, ale ząwsze to byl 
początek. A  to.,jes t zawsze na jtrudn ie jsze . Potem 
idzie ła tw ie j. Szczególnie zaś gdy się ma ladnt 
buzię i zgrabne nogi.

A  że jedno i d rug ie  -M ire ille  -miała udane, więc 
ju ż  po 3 m iesiącach 15-letn ia dziewczyna jes t -tan
cerką. w sw ej kna jp ie . 'Powodzenie m a. ja k  rzadko: 
wszyscy m arynarze śródziem nomorscy są -stałym i 
byw alcam i kn a jp y  „Pod A n io łe m ', gdzie s t; 
..'Pei-e An to in e" czuwa nad cnotą M ire ille . Sla 
je j zaczyna ju ż  nawet dochodzić -do M u-rsylju

W ielk a  kok ota  w  N izzy.
Do kn a jp y  petitowej zaszedł k iedyś przypadkiem  

■iO-letni, so lidny urzę dn ik  tu lo itsk iego banku . U j
rzał m a łą  M ire ille  i się z m ie jsca zakochał. A ż.r 
konkurencja- -m arynarzy by ła  duża, postanow i! wy 
jechać. Gdzie? to rozstrzygnęła ju ż  M ire ille . m ó
w iąc: N izza! to  i iy lo  przecież m arzeniem ! Kończy 
się na tern, że so lidny urzędn ik  de frandu je  50 ty 
sięcy franków , tc sta rczy na 3 tygodnie dobrego 
życia w w ie lk im  hote lu. Po .trzeci) tygodniach na 
stępuje f in a l: '.rresztow-a-nie, skanda l. On idz ie  do 
w ięzien ia, ona do dom u -poprawy d la  n ie letn ich

Dziewczyna weszła w  św iat.
F rzem ytn iczk a  op ium , k ok ain y , m orfiny.

W yp ływ a  -po d w u  Jatach w M -arsylji. Gzem tru d 
n iła  się otia  w  M a is y lji.  iłozostanie ,zapewne ńa- 
zawsze ta-jeronicą. W ładze m ia ły  -poważne jiodej- 
rzenia-. że s to i ona na usługach p rzem ytn ików  ko
ka in y , op ium  i m o rfin y  i handel tem i -narkoty.ksu- 
m i przynosi je j  ']x>ważne zyski. -Postawiona w  stan 
Oskarżenia zostal-a .uwolniona z braku dowodów 
w iny . U m ia ła  ona la k  -zręcznie zacierać śl-a-dy za 
sobą, że nn-wet w y tra w n e j po rtow e j -po lic ji m ar- 
s y lsk io j n ie  udało się -jej niczego dowieść.

M ark iza w  N izzy.
P o b y t w  M a rsy lji zaczyn-ai być niebezpieczny, 

wo();ec czego M ire il le  Laifa-rge w raca do Nizzy, tym  
razem  ju ż  n ic  -jako tancenka ob skurnych nocnych 
lo ka li, aie ja ko  w ie lk a  dama z Paryża i zatrzy
m u je  s ię w  nwjeleganttszym ho te lu  w  Nizzy. Jej 
w span ia le  ik le jn o ty  i  to a le ty , w  -których zjaw ia się 
na  dancingach i w  restaurac jach wzbudzają, po
wszechny podziw, t-a-k -jak powszechny zachwyt 
wzbudzał je j  -nieprzeciętna; uroda. W ystępu je  jako  
córka m ark iza  I l is zp a n ji. Po k i lk u  przelotnych 
f l ir ta c h  na w iązu je  -poważniejszy stosunek z p la n 
ta torem  z P o łud n iow e j A m eryk i, g rubym  m ilio n e 
rem. Teraz try b  ży-ci-a- -malej M ire ille  jest ju ż  do
p raw dy osza łam iający. W yda je  dosłownie dzie
s ią tk i tysięcy fra n kó w  dziennie. P la n ta to r po dp i
su je  czek za czekiem. Aż na drodze ta k  szczęśliwii 
zapowiadającego się życia stanęła... m iłość. Tak 
m iłość. 'R ozkochała s ię  w  mlody-m. dw udziesto le t 
n im  -poruczniku m a ry n a rk i g re ck ie j, k tó ry  na ty 
dzień u rlop u  -przyjechał -na Jasne Wybrzeże. —

W szystko idzie ja k  w  film ie . Zosia je  jego ko
chanką . iplanl-a-tor zryw a, 'poruczn ikow i kończy się 
u rlop . M irei-lle niem a m iło śc i, niema- pieniędzy. — 
Jest b liska  sam obójstwa. -Portjer ra tu je  ją  od

D zien nik ark a, ad w ok atk a  i p ilotka..
Zrażona n iepow odzeniam i wyjeżdża do Paryża, 

gdzie z jaw ia  się w  gabinecie red akcy jnym  naczel
nego reda jk tó ra  paryskiego -pisma . I j i  V o len te ', 
o fia ru ją c  sw ą pracę w  chapa.ktei ze rep o rte rk i. M ia
ła  -pisywać sprawozdania z rozp raw  są-dowycli. B.i-

’ąc często w sądach pa rysk ich  zdobiła  rozkochać 
sobie k ilk u  sędziów i -z połowę adw okatów , 

ćawód rep o rte rk i by l jednak zbyt jednostajny,
wobec czego p ię kna  -M ire ille  wstępuje do szkoły 
-pilotów  i zdobyw-a rozgłos skacząc ze spadochro
nem z wysokości 1200 m etrów .

W  międzyczasie w  N izzy -zaponuu&ho ju ż  nieco 
o p ię kne j aw a n tu rn icy . -Skorzystawszy z -tego M i- 
■eille wyjeżdża -ponownie do N izzy -pod nazw isk iem  
iha n ta ll, ad w oka tk i pa rysk ie j. iDosta-je ona zaję- 
-ie w  charakterze , a -p likan tk i w dużej kancelat-ji

a-dwokal-i' w  Nizzy. przyczcm k ilk a k ro tn ie  s ta je  
przed sądem, .broniąc z powodzeniem ik lije n ió w  
kan ce la rii swego szefa- i w ygłaszając -płomienne 
m ow y obrończe.

ĄV międzyczasie robi d łu g i n a  nazw isko adw o
k a tk i C banta ll. Nagabywana pizez w ierzycie li 
zn ika z Nzzy. W ierzycie le wyjeżdża la d i P a ry ża , 
gdzie w dalszym  ciągu nagabu ją adwokai-kę Cban
ta ll,  tym  razem praw dziw ą. Afera, -wychodzi na 
ja w  i M ire il le  Ui-fwrge zostaje aresztowana.

Po odsiedzeniu ką-ry G-miesięcznogc w ięzienia, 
zn ika  z ho ryzon tu  i przez pewien czas n ic  się o 
n ie j nie słyszy.

Przed k i lk u  dn iam i została jednak ponow nie 
aresztowana- -pod zarzutem  fałszowania w eks li. — 
B a rw n y  ka le jdoskop je j pełnego ptzygód żv?.ia jest 
obecnie przedm iotem  sensacji w  Paryżu.

N iew iadom o ty lko , czy to jes t ju ż  sm u tn y  ko
niec. czy dopiero początek w ie lk ie j k a r je ry  awan-

Zgon trzeciego Mangin.
W  Europie spokój. W o jny  niema, nie będzie... 

A le ju ż  ta k  nie<ki'!eko, bo w  M-arokku w.-vlku wre 
w. na jlepsze <xl k i lk u  m iesięcy. F rancuskie wojska 
ko lcn ja lne . s łynna I.egja Cudzoziemska, oraz w ie r
ne Francuzem  .g u m ", czy,li ochotnicze foataljony 
tu by lców  posuw ają się w  g łąb niedostępnego k ra 
ju. gdzie wśród ska l r ja ró w  cza ją .s ię  n iedob itk i 
be tbe row sk ich w o j o wn i k ów.

Niedawno nadeszło, d-ó Paryża lakoniczna depesza 
7. R abatu: — .jPo ruczńik  M angin, syn generała 
M angin zginął od k u l i  n iept zy jac ie lsk ie j, podcz-as

W iadomość -ta w yw a rła  w kolach w ojskowych 
przygnębiające wrażenie. M iody po ruczn ik  p rzy 
by ł do M arokka zaledwie trz y  tygodnie temu. — 
Ukończywszy ch lubn ie  po litechn ikę  w stąp ił do 
a rm ji  ko lo n ja ln e j, idąc w ślady swego stawnego 
ojca . General Cai.fo.ux dowódca g ru p y  M arrakech 
pow ierzył -por. M angin odpowiedzia lną, m is ję na 
w iązania łączności z g rupą generała Ginaud. ce
lem okrążen ia gniazda rebel-jantów z p lem ienia 
A it  Iladd idou .

M aty odd-zialek -porucznika dokonał uciążliwego 
m arszu n a  płaskow yż, wysokości 3000 m etrów , w 
fa ta lnych w arunkach k lim a tycznych , w okresie 
gw a łtow nych bm-z piaskowych. Należało zdobyć 
do linę  Dades. om czoną niedostępnem i góram i A- 
tlasu . K iedy oddzia ł tuby lców  dowodzonych przez 
dw udziesto le tn iego-poruczn ika zb liży ł się do gn ia
zda rabusiów  — posypały się kule . Jedna- z nich 
tra f iła  Ma-ngina w- serce. W ie rn i żołn ierze un ieśli 
c ia ło  po ruczn ikg'.ii -zap inąwszy je w  sztandar przy- 
ti-nnspo rlów iili do najbliższego -pćstei u liku .

Pogrzeb bohaterskiego oficc i i -miał cha rakte r 
m an ifestac ji pa ttjó tyczne j. g d yż ' rodzina Mangin 
dobrze się zasłużyła F ra n c ji. I.a t temu osiem w po
dobnych w arunkach zginął general M angin, ojciec 
porucznika-, a trz y  la ta temu s try j jego również 
poniósł śm ierć jxidezas potyczki na kresach Ma
rokka . F rancuska a rm ja  ko lo n ja ln a  poniosła w  o- 
s ta tn ich  czasach do tk liw e  si rate , gdyż k ilk u  św iet
nych ofice rów , w ich rzędzie legendarny m ehary- 
sta Mac M ahon — -podli od n ie p rzy jac ie lsk ich  ku l, 
w  a fryka ńsk ie j pustyn i. Naogól m a ło  się o n ich 
m ów i w  Europie , „bo to fa-k da leko"...

Doświadczony nauczyciel PS itn"5„

__ dn ik na ordyna rję  ze znajomością.
w arzyw nic tw a, pszczelarstwa i hodow lą róz. O ferty 
z odpisami t w i  idectw  -» w arunkam i nadsyłać do 
A d m in is tra c ji »bnia« pod »Ogi-odnik«. (311 l-5»

Pomocnik gosp.
m ajątkach z kończona, szkolą, rolnicza, pragnie zm ie
n ić  posadę od zaraz lub  1/X r. b. Ostatnia n ie w y
pow iedziana posada 3 lata. Łaskawe zgłoszenia upra
szam do Adm. »I)nia Polskiego" pod »Czarny«.

(316-1-2)

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA*1
Przy parku sosuowym, blisko łazienek 

Pokoje słoneczne, jasne. 
Wykwintna kuchnia.

In form acje na m iejscu
lub w  W arszaw ie,

( 2 1 M - )  le i. 290-16.

KURSA OIELDT ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń , 1 sierpnia 1933 r. 

Ceny orientacyjne:)
Żyto 16 00 — 16-60. pszenica 00 00 — 00-00, jęczmień 

681-691 g/1 16 00-16-50, jęczmień 643-662 g/1 16-00- 
16-00, jęczmień zimowy 3 50—14'00 owies 12-60—13 09, 
mąka żytn. 65°/0 w ł. worka 26 00— 26-76, mąka pszenna 
65°/0 w ł. worka 00 00— 09 00. otręby żytnie 8-60—9-0 ), 
pszenne 10 00—1100, pszenne (grube) 11-00—12-00, rze
pak zimowy 33 00 — 84-00, rzepik zimowy 43 00 — 44-00, 
gorczyca OO’OO-00’00, wyka latowa 00-09—00-03, peluazka 
12-00—13-00, groch Viktorja 00 00 — 00*00, łubin niebie
ski 7-50—8 50, żółty 9-50^-10-50,

Ogólne usposobienie słabsze.

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a taKże BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd . 

Pozatem  przyjm uje do artystycznego w yk o n a n ia  Jednob arw n e lub w  kolorach n a  pocztów kach
i pap ierach  lis tow ych  w id ok i pa łaców  i dw orów .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE j

Wystawa Iniarska w Wilnie.
Zapow iedziana przy 111 Targach Północnych 

w  W ilnie potl protektoratem  pana M arszalka 
Józefa -Piłsudskiego I-sza W ystaw a Lniarska, 
za 4 tygodnie zostanie otwartą.

Z tej okazji (jużobecnie, zanim  będziem y mo
gli obejrzeć na w ystaw ie  rew ję  naszego dorob
k u  w  dziedzin ie Iniarstwa, om ówim y pobieżnie 
cel w ystaw y i. je j realizacje.

W  okresie m arazm u gospodarczego i w  epo
ce szu kania dróg p rzy  pomocy własnych- sil, 
ró la  produtkeji w łó kn a jest n iezw ykle w a ż n ą .: 
Zrozum iał to czynnik rządzący naszym  k ra
jem. Z rozu m iały organizacje  rolnicze i społe
czne. Rozum ie to szary rolnik, ba, nawet, m ie
szkaniec m iasta niejednokrotnie daje wyraz, 
zrozum ienia d la  lnu, kupując lniane koszule, 
żądając cukru, lub soli w w orku lnianym  i t. d. 
Moda, w szechw ładna pani, poszła lniarstwu. na 
ręką.

W szystko to sprawiło, że W ystaw a Lniarska 
jest im prezą na czasie. Imprezą, która intere
su je  nietylko spożywcę, a le  i producenta.

Spożycie wzm oży-zainteresow anie lnem pro
ducenta zniechęconego do tej gałęzi k ilk u let
nim zastojem  i niskiem i cenami włókna.

Producent, drobny roln ik, zobaczy na w y 
staw ie, że  len jego  znalazł zastosowanie, że 
niemał .w szystko, co s ię  w y tw arza z w łókna ro 
ślinnego, może być w ykon ane z lnu.

Będzie to d u żą  -zasługą W ystaw y, jeżeli rol
nik przekona się, że często przez niego sam ego 
przędzony len. znalazł aż  tak  szerokie zastoso
wanie. Moda idzie zgóry. Znane są  na każdym  
kroku w ypad ki, że w ieśniak w stydzi s ię  w  -lnia
nej - koszuli lub ln ianych  portkach przyjechać 
do lńiąsta,.-jakże często w stydzi się dziew czy

na lnianego fartucha. Ci w ieśniacy, którzy 
przyjadą na W ystaw ę, a przyjechać ich powin
no d ziesiątki, powinni w rócić z przekonaniem , 
że coś się u nas zm ieniło, że lnu nie trzeba się 
w stydzić, lecz być z niego dum nym.

W ystaw a L n iarska byłaby połow iczną, g d y
by pokazała jedynie to, co m oże być z lnu w y
konane, bądź w  wiejskiej chacie, bądź też w 
dużej nowoczesnej fabryce. W ystaw a powin
na pokazać, ja k  się len upraw ia, rosi i w ypra
wia na włókno, jak  się przędzie w  chacie i fa
bryce. Jak t-cze płótna, robi nici i kręci po
wrozy.

Ten dział zainteresuje lud-zi z m iasta, którzy 
rzadko kiedy widzieli przeróbkę lnu, lecz bę
dzie on jeszcze w iększą atrakcją dla tych, któ
r z y  mozołem swych rąk len pielęgnują.

T rzy  sale zostaną poświęcone przedstawieniu 
u praw y lnu i konopi, wypraw ie na włókno, o- 
raz przędzaln ictw u i tkactwu. W  salach tych 
znajdą m iejsce eksponaty obrazujące kolejne 
prace przy lnie. Prócz tego przedstawienia sto
sow anych u nas metod pracy, zostaną zobrazo
w ane stosowane w  innych krajach. Na tab li
cach, fotografjach, lub eksponatach będzie 
mógł niejeden wiejski wynalazca zaczerpnąć 
in icjatyw ę do doskonaleń dotychczas u żyw a
nych metod prac.

W  każdej sali instruktorzy będą w yjaśniać 
prace poszczególnych maszyn i narzędzi", poka
zyw ać i tłu m aczyć treść tabel i wykresów.

Celem urozm aicenia w ystaw y w dziale  upra
w y  lnu odbędzie się 27 sierpnia konkurs sło
m y lnianej, takiż sam  konkurs w łókna odbę
dzie się w  dziale w ypraw y włókna, a w dziale 
przędzaln ictw a i tk a ctw a  -konkurs przędzy i 
tkania. K onkursy m ają na celu w ciągnięcie se
tek, a  może i tysięcy -drobnych producentów 
lnu, do akcji, m ającej na celu podniesienie ja 

kości produkcji. N agrody pieniężne i rzeczowe 
za najlepszą i najlepsze włókno, za najcieńszą 
przędzę i tkaninę, będą zachętą do dalszego 
doskonalenia produkcji w  tych tak w ażnych 
działach.

Celem w ykazan ia  sprawności i naw iązania 
bliższej łączności -W ystawy ze zwiedzającym i, 
na terenie W ystaw y zostanie zorganizowany 
konku rs przędzenia na ręcznych kołowrotkach. 
Do konku rsu  tego będą m ogły przystąpić u- 
czestniczki w ycieczek po każdorazowem  zgło
szeniu w  biurze w ystaw y 10 osób.

W ystaw a Lniarska będzie m iała jeszcze je 
den dział, który, zainteresuje sfery może mniej 
liczne, lecz pod względem  wiedzy rolniczej 
bardziej przygotow ane. Mam n a myśli d-zial 
naukowy. W  dziale tym  zostaną zobrazowane 
w yn ik i pracy Lniarskiej Centralnej Stac ji.D o 
św iadczalnej: zbiory w łókna, prace k w a lifik a 
cyjne, prace nad konopiam i i t. d.

Prace przygotow aw cze do W ystaw y są w  p e ł
nym  toku. B udow a pawilonu za kilk a  dni bę
dzie -już całkow icie  ukończona. C ały szereg in- 
stytucyj i osób z n iezw ykłą  w  naszych stosun
kach  ofiarnością przystąpiło  do pracy nad W y 
staw ą. M inisterstwo spraw w ojskowych przy
gotow uje stoisko, w  którem zostanie w ykazany 
stosunek w ojska do lnu, a  innem i słow y „W oj
sko we lnie“ . Mięjscowi i w arszaw scy kraw cy 
bogato wyiiosażą stoiska dam ską i m ęską kon
fekcją. Fabryki Iniarśkie Sradom, Gnaszyn z 
Żyrardowem  na czele obs.yiają dział piąty tk a 
ninami z lnu. Pow roźnicy. w ytw órcy sieci, wę
ży, pasów , wyrobów sportow ych, każdy w  sw o
im zakresie przyczynią się do tego, żeby W y
staw a „W szystko z lnu" by ła  jaknajpelniejszą. 
Środki opatrunkowe z lnu, w yroby introliga
torskie  są reprezentowane przez wystaw ców  
z W ilna i W arszaw y. W ileńskie olejarnie do

starczają eksponatów do działu olejarskiego 
i t. d.

O rganizacje roln icze  i rolnicy dostarczają 
na W ystaw ę używ any przy upraw ie i przerób
ce lnu sprzęt. B azary  ITzem yslu Ludowego w 
W ilnie, Nowogródku, Białym stoku i Brześciu 
bogato zaopatrują szereg działów  w znane ju ż 
od dawna wyroby sam odziałowe. N ajwiększa 
fabryka, ln iarska Żyrardów  staw ia na W ysta
w ie  pokazowe m echaniczne prząśnice i kro 
sna. Szkoła rzem ieślnicza im. E. Dm ochowskiej

W ilna staw ia ręczne ulepszone w arsziaty 
tkacki?. K rajowa fabryka barw iku w  Zgierzu 
dem onstrować będzie w ażny odcinek barw ie-'

Jeszcze nie w szyscy zgłosili swój udział w 
W ystaw ie, a  m iejsca prawie ju ż niema.

Na podkreślenie zasługują zgłoszenia orga- 
n izacyj rolniczych i gospodyń wiejskich z sze
regu powiatów M ałopolski wschodniej.

M ałopolska zadem onstruje prócz lnu kono
pie, -które tam pełnią rolę naszego lnu.

W ystaw a Lniarska będ-zie okazją do w ydo
bycia na św iatło  dzienne niejednego pom ysłu 
i w ynalazku. Na dział w ynalazków  na W ysta
w ie zostało przeznaczone specjalne miejsce.

-W czasie trw an ia  W ystaw y codziennie od 
godz. 11— 13 -będą się odbyw ały n a terenie III 
Targów  Północnych w  teatrze letnim  w y kład y  
z przeźroczam i dotyczące u praw y lnu, przerób
ki w łókna, przędzenia i tkactw a, a  w  god zi
nach popołudniowych od 17— 19 będzie w y 
św ietlany film  lniarski.

W stęp na w y k ład y  i seanse w olny. Celem u- 
la lw ien ia  zw iedzenia W ystaw y zostanie w y d a
ny specjalny bogato ilustrow any „Przew odnik 
po W ystaw ie Lniarskiej".

Janusz Jagmin.

Trudności sprowizaejjne na Ukrainie.
(W osta tn im  czasie z różnych części U k ra in y  nad

chodzą. coraz to częściej w iadom ości o wzmagają
cych się trudnościach ap row iz jtcy jn ycb , któ re w 
n ie k tó rych  rejonach dochodzą, do rozm iarów  k lę 
sk i g łodowej. Chleba niema ju ż  nawet w  to rgsi- 
nach t. j. sk lepach d la  cudzoziemców a w któ rych 
sprzedaje się rów nież to w a ry  m ie jscowej ludności, 
-ale za złoto, srebro lit-b przekazy w a lu t p rzysy ła 
nych z zagranicy.

P racow nicy sow ieckich .przedsiębiorstw  o trzym u
ją  obecnie ty lk o  200 gram ów  cble'ba dziennie. T łu 
szczów wogóle niema. Mleka w yda je się ty lko  jedną 
ósnuą l i t r a  -na osobę. Zam iast cuk ru  otrzym uje- się 
ty lk o  kon fe k ty  i to w  znikom e j ilości. A  U kra ina  
przecież zawsze -przodowała w p ro du kc ji cuk ru . Na- 
u licach m ia s t u k ra iń sk ich  coraz częściej zobaczyć 
można Judzi spuchn iętych od g łodu. U bytek wagi 
fizyczne j o 2D k ilog ram ów  je s t tu  powszechnem z ja 

w iskiem .
* cha rak te ns tyczne nr jes t, że to. w szystko 
ę w perspektyw’*  dobrych urodzajów, któ- 
e ry  ju ż  się rozpoczęły. Jesteśmy św iadka- 
mwego z jaw iska : „u rod za j — a  przecież 
rak żrw noścr 0'bjaśnia. się te in , że rząd sta- 
onceiitrow ać zboże w-e sw ych magazynach, 
i  .11- o w w w e j  ' -"a  C-P"
w ie dl>a o to. aby zboże nie dosta ło się do 
vatnych.
sowiecka dotychczas jednak zam ilcza sy- 
•znie klęskę g łodu, oczywiście z przyczyn 
n-cl. i stara się dowieść, że katastro fa go- 
a  naw iedziła  zachód a nie wschód Europy.
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